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rp ra k ta t  wersalski pozwolił na utworze- 
-*- nie na wschód od Niemiec mniej­

szych i większych państw, powstałych 
z sukcesyj trzech mocarstw, z których 
dwa, Niemcy i Austro-Węgry, poniosły 
klęskę, zaś trzecia, Rosja, wyszło 
przedwcześnie z wojny na skutek re­
wolucji. Nikt nie zdawał sobie w chwi­
li podpisywania traktatu wersalskiego 
sprawy, że nowe państwa mogły się 
cieszyć niepodległością dopóty, dopóki 
pokonane mocarstwa pozostawały w 
stanie osłabienia powojennego, lub 
traktat wersalski był poparty czynni­
kiem siły przez mocarstwa zwycięskie.

Ze strony Austro-Węgier nie grozi­
ło żadne niebezpieczeństwo. Potężna 
ongi monarchia habsburska została ro­
zebrana i zostały z niej tylko właściwie 
homogeniczne trzony: w Austrii Niem­
cy, na Węgrzech Węgrzy. Odjęto tym 
trzonom ziemie słowiańskie.

Z góry można było przewidzieć, że 
prężne Niemcy nie pozostaną długo w 
stanie powojennego osłabienia. Tym 
silniej przeto narzucał się aksjomat 
drugi, konieczność poparcia traktatu 
wersalskiego czynnikiem siły. Zdawa­
ło się początkowo, że byli sojusznicy 
z czasów wojny zdolni będą w decy­
dujących momentach do użycia tego 
czynnika. Świadczyła o tym okupacja 
Zagłębia Ruhry przez wojska sojuszni­
cze, gdy Niemcy uchylały się od wyko­
nania klauzuli o odszkodowaniach wo­
jennych, które dla Francji np. stanowi­
ły tylko częściowy zwrot za dokonane 
zniszczenia wojenne.

Ale już rok 1924 stanowi moment 
przełomowy w stosunku do pokonanych 
Niemiec. We Francji odnosi kartel le­
wicy pierwsze wielkie zwycięstwo 
wyborcze, ą jednocześnie po drugiej 
stronie La Manche Partia Pracy, rów­
nież po pierwszym wielkim sukcesie 
wyborczym, w którym jednak nie uzy­
skuje absolutnego zwycięstwa nad dwo­
ma innymi stronnictwami, obejmuje 
rządy, licząc na ciche poparcie libera­
łów. Na czele rządu stanął Ramsay 
Mac Donald, wypróbowany przywódca 
socjalistów angielskich. I na tej płasz­
czyźnie dokonuje się pewne porozumie­
nie między zwycięzcami a zwyciężony­
mi. gdyż w Niemczech również domi­
nuj ęcym czynnikiem rządzącym są so­
cjaliści. Pośpiech na drodze ku poro­
zumieniu z Niemcami był tak wielki 
zarówno w Paryżu jak i w Londynie, 
że jeszcze w tym samym roku 1924 
zwołana została do Londynu konferen­
cja, na której przyjęto pierwsze ulgi 
dla Niemiec.

To był początek niebezpiecznej dro­
gi, na którą wszedł później Arystydes 
Bnand, nie zdając sobie sprawy, że 
ustępstwami nie oddala. Europy od 
wojny, ale ją ku niej nieuchronnie zbli­
ża. Aż dziw bierze dziś, gdy z perspek­
tywy czasu patrzymy na ów prze­
brzmiały w historii Europy okres, jak 
ów szczwany lis, za jakiego w ojczyź­
nie uchodził, nie umiał przewidzieć na­
stępstw swej polityki, sądząc, że wy­
starczy otoczyć Niemcy siecią paktów
1 układów, za którymi nie kryło się 
nic, poza pięknymi zasadami. Bo prze­
cież Liga Narodów nie była międzyna­
rodowym rządem, lecz parlamentem, 
przed którym wygłaszało się wspania­
łe mowy na wzniosłe tematy. W pier­
wszym decydującym momencie — na­
jazdu włoskiego na Abisynię, Liga Na­
rodów nie zdała egzaminu.

Napad niemiecki na Polskę potwier­
dził słuszność tych założeń, zresztą 
ściśle teoretycznych, gdyż jeszcze kon­
ferencja monachijska zdawała się w 
niektórych stolicach europejskich
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wzmacniać złudzenie, że drobnym oku­
pem sudeckim uratowano pokój. Wszak 
Hitler zapewniał w Monachium i w 
Godesbergu Nevilla Chamberlaina, że 
nigdy więcej Niemcy nie znajdą się w 
wojnie z Anglią. Wszak wracającego z 
Monachium Chamberlaina witano w 
Londynie bardziej entuzjastycznie, ani­
żeli ongiś wracającego z kongresu ber­
lińskiego w r. 1878 Disraelego. Wszak 
w świątyniach londyńskich odbyły się 
w r. 1938 nabożeństwa dziękczynne za 
uratowanie w Monachium pokoju. 
Hitler szybko rozwiał te złudzenia za­
borem Kłajpedy i najazdem na Czecho­
słowację. Szyderstwo Hitlera z Euro­
py nie miało wówczas granic, gdy po­
kazał mocarstwom kolonialnym, że po­
trafi stworzyć kolonie niemieckie nie 
w Afryce, lecz w Europie, jego zaś na­
jazd na Polskę świadczył, że całą Eu­
ropę zamierzał- zamienić w niemiecką 
kolonię.

Taktyka Hitlera polegała na atako­
waniu małych narodów, które nie mo­
gły się oprzeć potędze Niemiec. Do 
ostatniej- chwili zresztą Ribbentrop za­
pewniał go, że mocarstwa europejskie 
nie wmieszają się w konflikt.

Tymczasem zarówno wojna poprzed­
nia, jak i ęstatnia wykazały, że żaden 
konflikt zbrojny europejski nie da się 
zlokalizować, i że zawsze przeciw 
Niemcom utworzy się koalicja, albo­
wiem cele wojenne Niemiec są zawsze 
nieograniczone. Ubiegłe doświadczenia 
uczą również, że nigdy konfliktu ogól- 
no-europejskiego czy ogólno-światowe- 
go nie rozpętają małe państwa, lecz 
mocarstwa. Dlatego kwestia wojny i 
pokoju zależy w zupełności od woli 
wielkich mocarstw.
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Ostatnia wojna zmiotła znów z wi­
downi politycznej kilka państw, a inne 
wyeliminowała na pewien czas. Pozo­
stały na pobojowisku europejskim za­
ledwie trzy potęgi o zasięgu świato­
wym: Związek Radziecki, Stany Zje­
dnoczone A. P. i Wielka Brytania, i od 
woli tych trzech jedynie mocarstw 
zależy pokój powszechny. Gdybyśmy 
jednak zechcieli utworzyć z tych trzech 
elementów pewną konstelację geome­
tryczną to nie otrzymamy bynajmniej 
trójkątu, lecz dwa bieguny, na których 
stoją Stany Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki, z lawirującą pośrodku Wielką 
Brytanią. Wynika to z tej oczywistej 
prawdy, że kiedy tamte dwa mocarstwa 
posiadają ogromny potencjał ludnościo­
wy, skupiony na zwartych terytoriach, 
to Imperium Brytyjskie leży rozrzuco­
ne po wszystkich kontynentach i je­
go interesy stanowią styczną, lub krzy­
żują się z interesami raz jednej, raz 
drugiej potęgi. Mobilizacja Imperium 
wymaga długiego czasu i ogromnych 
nakładów finansowych. Ale skoncen­
trowanie nawet małych sił wszystkich 
trzech potęg wystarczy w zupełności 
do zapewnienia Europie i światu po­
koju pod warunkiem, że utrzymane zo­
stanie porozumienie przede wszystkim 
między nimi. Każdy antagonizm między 
mocarstwami, głównie między Stana­
mi Zjednoczonymi a Związkiem Ra­
dzieckim, zaostrzony i rozpalony, 
grozi światu, w pierwsaym rzędzie Eu­
ropie, nową katastrofą, gdyż grozi rów­
nież odbudową militaryzmu niemiec­
kiego, który czatuje na każde nieporo­
zumienie pomiędzy mocarstwami kie­
rowniczymi. Harmonijna zaś współpraca 
trzech mocarstw uniemożliwi Niemcom

wszelkie próby nowego pochodu wojen­
nego, dając jednocześnie Europie szan­
se pokojowej egzystencji. Mimo róż­
nic ustrojowych wszystkich trzech par­
tnerów, współpraca taka jest nie tylko 
możliwa, ale nawet konieczna, jeśli 
świat nie ma się pogrążyć w  nową 
straszliwą wojnę, obejmującą wszyst­
kie kontynenty.

Aleksander Then
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DZIWNA RZEKA ZBÓŻ I NAFTY

D unaj jest w  Europie po Wołdze n a j­
w iększą rzeką. Jego bieg żeglowny (od 
Ratysbony) w ynosi 2229 km . Mimo to pod 
w zględem  ilości przewożonego tow aru  stoi 
on grubo w  ty le poza innym i rzekam i. W 
roku  1929, podczas dobrej koniunktury  
okólny ruch  na n im  w ynosił 6,800.000 ton: 
w  la tach  następnych spadł do połowy. J e ­
dnocześnie w  sam ym  tylko porcie P aryża 
na Sekw anie przeładunki przekraczały 8 
milionów ton.

PRZESZKODY ŻEGLUGI
W arunki fizyczne kory ta D unaju  n a­

stręczały żegludze sporo trudności. M ie­
lizny i ławice p iasku  na n izinach p rz e ­
p la tały  się w zajem nie z progam i ska lny­
mi w  partiach  przełomowych, zm uszając 
do żm udnych p rac regulacyjnych. P rze ło ­
my m iędzy K arpatam i a góram i b a łk a ń ­
skim i — to znaczy „Żelazne W rota", tu ry ­
stycznie tak  malownicze, stanow ią do dziś 
dla statków  pow ażną przeszkodę.

Egoistyczna polityka im perialistyczna 
A ustro-W ęgier u trudn ia ła  rozwój D unaju 
przed pierw szą w o jną  św iatow ą, dbając 
o żeglugę tylko pod swym w łasnym  . p u n ­
ktem  widzenia. Toteż port serbski w  B el­
gradzie i słow acki w  B ratysław ie • i Ko- 
m arnie były długo upośledzone, przy  szyb­
kim  rozw oju W iednia i Budapesztu.

Dopiero po pierw szej w ojnie św iatow ej 
porty  słow iańskie zaczęły się szybciej roz­
wijać. Cóż, kiedy przew lekły kryzys gos­
podarczy, a w  szczególności trudne poło­
żenie europejskich k ra jów  rolniczych, 
znowu staw iały przeszkody. W ybitne zdol­
ności organizacyjne Czechów i Słowaków 
spowodowały dość naw et szybki rozwój 
B ratysław y jako punk tu  handlowego i 
po rtu  o stosunkowo dużym  imporcie, oraz 
K om arna jako eksportow ego dla węgla 
śląsko-m oraw skiego i drzew a karpack ie­
go. Jednocześnie rozw ijająca się żegluga 
jugosłow iańska trudniej borykała się z 
przeciw nościam i spowodowanymi bardziej 
zacofanym  rozw ojem  gospodarczym kraju,, 
ale i tak  osiągano tu  niezaprzeczalny roz­
wój p aru  ośrodków portow ych rozsianych 
na ogół przy ujściach dopływów do D u­
naju  (W ukowar, Nowy Sad, Panczewo, 

Belgrad). Rum unia zabiegała o rozwój 
portów  położonych na obszarze ujściow ym  
tzn .: B raity, Suliny i Gałaczu. Rozwój ten 
w yrażał się w zrastającym  tonażem  tow a­
rów  w ychodzących n a  morze. Niemcy po­
siadały ty lko dw a porty  o lokalnym  nie­
mal znaczeniu (Ratyzbona i Pasawa).

TOWARY PRZEWOŻONE
D unaj to rzeka dwóch tow arów : zbóż 

i nafty. P rzepływ a on bow iem  przez dvya 
obszary nadw yżek ro lnictw a: bez rnaio 
znaczącej Baw arii, są to: nizina w ęgier­
sko-serbska i wołowska w  Rum unii z 
północną częścią Bułgarii. Głównymi zbo­
żami to pszenica i kukurydza. ProduKcja 
pszenicy stanow i tu  10 proc, św iatow ej. 
Zboża te  przewożone są przew ażnie w  go­
rę rzeki. G łównym portem  zbożowym jest 
Budapeszt, drugie w  świecie po M inea- 
polis (USA) skupisko przem ysłu m łynar­
skiego. Ropa naftow a i je j produkty  po­
chodzą z zagłębia rum uńskiego i są przeto 
transportow ane głównie w  górę rzek:. 
Tow ar ten  przebyw ał D unajem  dłuższą 
drogę, gdyż w  dużej m ierze szedł do Nie­
miec. Budapeszt, B ratysław a i W iedeń to 
główne porty  naftow e. Razem z innym i 
tow aram i (drzewo, węgiel, drobnica) w  
ogólnym bilansie ruchu, więcej tow arów  
szło w  górę rzeki niż w  dół, co pod w zglę­
dem  handlow ym  było zjaw iskiem  nieko­
rzystnym .

PRZYSZŁOŚĆ DUNAJU
Od połowy X IX  w ieku żegluga dunaj- 

ska była um iędzynarodow iona. Działo s,ę 
to jednak  kosztem  narodów  przybrzeżnych 
już i tak  w yzyskiw anych przez m iejsco­
w y im perializm  austro-w ęgierski. Toteż 
państw a dunajskie s ta ra ją  się o tak i s ta ­
tu t żeglugi, k tó ry  zapew niłby im  pełną 
swobodę w  te j dziedzinie, z dopuszczeniem 
oczywiście pełnego ru ch u  statków  innych 
narodów. S taraniom  tym  sprzyja Związek 
Radziecki, podczas gdy Anglicy i A m ery­
kanie usiłu ją usta lić  tak i s ta tu t i (związać 
go z trak ta tam i pokojowymi), aby zapew ­
nić sobie w pływ y w  tej części Europy.

Na tym  w łaśnie polega obecny problem  
i przyszłość te j dziwnej rzeki zbóż i n af­
ty, licznych ludów  i krajów , a przede 
w szystkim  splotu sprzecznych interesów  
politycznych i gospodarczych.

Dr. S. Berezowski



MIEMICY CHCĄ W RÓ CIĆ  NA RYNKI ŚW IATA

A m erykańska strefa
potrzebuje: zo o ia  cukru , nawozów, węgla, 

surow ców .tekstylnych, w yrobów m etalow ycn, 
a rt. e lektro technicznych, przyrządów  o p ty cz ­
nych, u rządzeń  biurowych, m aszyn tkack ich  
na liw a płynnego, gumy, ty ton iu , papieru.

w ytw arza : wyr. m leczarskie, piwo, drzewo, 
barw niki, chem ikalia , m otory, narzędzia  ro l­
nicze, sam ochody, wyroby skórzane, sz tuczną 
biżuterię, szkło, porcelanę, przyrządy m ie r­
nicze, chmiel.

F ran cu sk a  strefa
potrzebuje: zboża, w yrobów m leczarskich, c u ­

kru, nawozów, paliw a, wyrobów żelaznych, 
m aszyn, sam ochodów, wagonów, tram w ajów , 
surow ców teksty lnych , rud żelaznych, gumy, 
papy, soli.

w ytw arza : wino, owoce, ty toń , węgiel, s a ­
mochody, m aszyny do szycia, zegary, wyroby 
skórzane, obuwie, ceram ikę, chem ikalia , p a ­
pier.

W num erze l i-y m  „Tygodnia11 uderzyła 
m nie fotografia przedstaw iająca przy­

jazd jednej z niem ieckich narzeczonych 
bry tyjskich  żołnierzy do Anglii, nad  k tórą 
w idniał nagłówek. „Jedyny eksport n ie­
m iecki11. Je st to  nieścisłość bardzo daleko 
posunięta, k tó ra  może u czytelnika w y­
wołać zupełnie błędne m niem anie, że eks­
port niem iecki p rzestał istnieć.

Przejeżdżając Niemcy wzdłuż i wszerz, 
łatw o ulec w rażeniu  pozornej m artw oty. 
Je s t to w ynikiem  małego ruchu  kołow e­
go, jeżeli oczywiście nie liczyć transpo r­
tów  w ojsk sojuszniczych, i praw ie całko­
witego zastoju w  budow nictwie. Niemcy 
nie budu ją  i w  tej chwili, uw aga ich jest 
skierow ana głównie n a  napraw ę drob­
nych szkód, krycie dachów, w staw ianie 
szyb okiennych itp. R eperacje te  raz  w y­
konane, są praw ie niedostrzegalne. To 
samo zjaw isko m a m iejsce na odcinku 
przemysłowym. W prawdzie wszędzie, po­
za strefą  am erykańską, odbyw a się jeszcze 
dem ontaż niem ieckich zakładów  ciężkiego

przem ysłu w  ram ach  wspólnego planu  
w indykacji odszkodowań, jednak  nie stoi 
to na przeszkodzie odbudow ie tych fa ­
bryk, które m ają być pozostawione Niem­
com.

W m arcu roku bieżącego Sojusznicza 
Rada K ontroli uchw aliła plan przem ysło­
wy dla Niemiec, ograniczając niektóre 
podstaw owe dziedziny wytwórczości ce­
lem  w yelim inow ania niebezpieczeństw a 
zbrojeń, jednocześnie jednak  zezwolono na 
swobodny rozwój caiego szeregu gałęzi 
produkcyjnych i dozwolono na eksport na 
sum ę 3 m iliardów  m arek, co odpowiada 
około 700 milionom dolarów. Polow a tej 
sum y m a być obrócona na zakup środków 
żywnościowych. Oczywiście przem ysł nie­
miecki nie może w  te j chw ili osiągnąć 
tych rozm iarów , ale Sojusznicza Rada 
K ontroli przew iduje, że nastąp i to juz w 
roku  1949.

P rzyjrzyjm y się jednak  tem u, co już zo­
stało zrobione. Podstaw ą odbudowy gos­
podarki je s t zawsze i wszędzie sieć k o le ­
jowa. Nie m a obecnie żadnych źródeł s ta ­
tystycznych odejm ujących w szystkie stre-' 
fy, trzeba w :.ę: ograniczyć się do m o ­
zolnego zestaw ienia cyfr. W strefie am e­
rykańsk ie j odbudow ano już 10.501 mos­
tów  kolejowych, tj. 99.3 proc, w szystkich 
mostów zniszczonych w  czasie działań 
w ojennych. Nic dziwnego, że ruch  .ożywił 
się. Po to rach  zachodnich Niemiec m kną 
coraz liczniejsze pociągi tow arow e, w śród 
których łatw o dostrzec ładunki z Czecho­
słowacji, H olandii, Belgii i całego szeregu 
innych krajów . Przychodzą kartofle, na - 
siona siewne, a  z D anii naw et 40.000 sztuk 
bydła w zam ian za tow ary niemieckie. W 
tej chwili jeszcze eksport niem iecki od­
byw a się kosztem w ew nętrznej konsum ­
pcji. Ale Niemcy przyzw yczajeni do h a ­
sła ..arm aty zam iast m asła11, m ają za so­
bą tw ardą  szkołę wyrzeczeń i posiadają 
dostateczną dalekowzroczność, by zrozu­
mieć. że w  ciągu najbliższego dw ulecia 
ukształtu ją  się m iędzynarodow e rynki 
handlowe. Już obecnie odbyw a się w alka 
o przyszłe rynki zbytu.

K ra je  dostarczające sw oje produkty  do 
Niemiec nie czynią tego z filantropii ani 
z miłości i do Niemców, lecz na podstaw ie 
kalku lacji handlow ej. Trzeba przeto 
przyjrzeć się bliżej składnikom  wywozu 
niemieckiego. Oto spraw ozdanie ze strefy 
am erykańskiej za okres jednego tygodnia: 
Belgia: ołówki za 68.000 dolarów, Dania: 
m otory spalinow e za 56.000 dolarów, N or­
wegia: wyroby elektrotechniczne i w ier­
ta rk i za 18.600 dolarów, Anglia: tu rb iny  
za 16000 dolarów, S tany Zjednoczone: za­
baw ki za 100.000 dolarów. S trefa am ery­
kańska ogółem w yeksportow ała w  ciągu 
pierw szych siedm iu miesięcy bieżącego 
roku, tow ary na sum ę 19.400.000 dolarów. 
W strefie b ry ty jsk ie j zaw arto w  czasie od 
29 sierpnia d o -11 w rześnia 1946 r. urno-' 
w v na wywóz tow arów  za 316.000 dola­
rów, co w  przekro ju  rocznym  daje ponad 
8 milionów. Holandia kupiła sól i części 
maszyn. Anglia nabyła sprzęt techniczny 
i rudy ty tanu. Belgia i D ania sprow adza­
ły sól, Południc-wa A fryka kupiła  chem i­
kalia. pompy i m agnesy. S tatystyka porto­
w a daje' nam  jeszcze inne ciekawe infor­
macje. W ciągu 4 tygodni w rześnia w y­
wieziono do Anglii 44.000 ton drzew a i 
27.000 ton złomu metalowego, do różnycn

krajów  wywieziono drogą m orską 160 000 
ton węgla.

Oto fragm entaryczny obraz eksportu 
z dwóch stref Niemiec okupowanych, 
k tó ry  można uzupełnić w zm iankam i wy - 
łowionymi dosłownie w  ciągu trzech dni 
z prasy  niem ieckiej. I lu stru ją  one dobit­
nie w ysiłki przem ysłu niemieckiego. P ro ­
dukcja żyletek osiągnęła w cale pokaźr.y 
poziom 35.000.000 sztuk miesięcznie. W 
ciągu najbliższych 10 miesięcy w Zagłę­
biu R uhry w yprodukuje się 520.000 k u ­
chen ,i pieców żelaznych. B aw arski p rze­
mysł ceram iczny szykuje się do ofensywy 
eksportow ej. Przem ysł m ateria łów  piś­
m iennych może dostarczyć już obecnie 
miesięcznie 150.000 piór wiecznych na w y­
wóz. N ajbardziej charak terystyczną jest 
jednak  sytuaoja na odcinku motocykli. 
P lan  przem ysłowy ustalony przez sojusz­
ników, dopuszcza nieograniczoną produk 
cję jedynie motocykli o pojem ności cy ­
lindrów  poniżej 60 centym etrów  sześcien­
nych. W niem ieckiej p ras ;e i kołach p rze­
m ysłowych szerc-ko dyskutow ane są mo­
żliwości zbudow ania nowych modeli, któ- 
reby odpow iadały wymogom technicznym  
staw ianym  przez sojuszników, ale daw ały 
efekt gospodarczy rów ny motorowi o p o ­
jem ności 120 centym etrów  sześciennych. 
Szereg firm  poszło naw et dalej. N iezra- 
żając się ograniczeniam i w ystąpiły  na wy­
staw ie eksportow ej w  M onachium  z m o­
delam i silniejszymi. Zakłady „A rdie“ i 
„T rium ph11 zadem onstrow ały motocykle 
123,128 i 200 centym etrow e, których wolno 
będzie produkow ać rocznie 10.000 sztuk. 
Nie zbrakło jednak  m odelu 255 centym e­
trowego, którego nie wolno w  ogóle pro ­
dukow ać Niemcom.

Uczucie przykrości, jak ie odczuwa prze­
ciętny Polak na m yśl o przem yśle n ie­
mieckim, nie prow adzi do niczego. M us.my 
z fak tów  istniejących w yciągnąć odpo­
w iednie wnioski. Niemcy pozostaną krajem  
eksportu jącym  i im portującym . Będą

C ztery s tre fy  ok u p acyjn e N iem iec

A n gie lsk a  strefa
potrzebuje: zboża, karto fli, m etali koloro­

wych, żelaza, paliw a płynnego, drzew a, su ­
rowców teksty lnych , przyrządów  o-ptycznych 
i e lektro technicznych, szklą, porcelany, p a ­

pieru, papy.
w y tw arza : winę, przetw ory rybne i m ięs­

ne, węgiel, wyrooy m etalow e, m aszyny, sa ­
mochody, wa«->nv kolejowe, tram w aje , 
m an u fak tu rę , konfekcję, wyroby gumowe, 
chem ikalia , lek arstw a, nawozy sztuczne.

S trefa  radziecka
potrzebuje: bydła, w yrobów  m ięsnych, a r ­

tyku łów  m leczarskich, w ęgla kam iennego, 
żelaza, wyrobów m etalow ych, motorów, m a­
szyn, w yrobów gum ow ych .skór, alum inium , 
barw ników .

w ytw arza: węgiel b runatny , potas, sól,
zboże, cukier, m an u fak tu rę , wyroby dziane, 
konfekcję, m aszyny biurowe, m aszyny tk a c ­
kie, in strum en ty  m uzyczne, lek arstw a, ża ­
rówki', wyroby e lektro techniczne.

walczyły o rynki :b y tn , gdyż bez w yw o­
zu wyrobów  przem ysłowych na pokrycie 
przywozu żywności, będą skazane na 
śm ierć głodową. Zdają sobie z tego do­
k ładnie spraw ę i jak  dowodzą cyfry po­
trafią  też realizow ać swoje zamierzenia, 
naw et pod najściślejszym  nadzorem  so ­
juszników. W tych w arunkach m usim y 
sobie zadać pytanie, czy pozostaniem y je­
dynie konkuren tem  Niemiec na rynkach 
św iatow ych, czy też  potrafim y z gospodar­
ki niemieckiej w drodze w ym iany h an ­
dlowej uzyskać te tow ary, k tóre mogą 
nam  dostarczyć, a k tóre są nam  potrzebne 
dla odbudowy Polski. W handlu  nie ma 
sentym entów . Nie chodzi bynajm niej o 
jakąkolw iek zm ianę naszego stosunku do 
Niemców. Wiemy zbyt dobrze, że są n a ­
szym najw iększym  i nieprzejednanym  
wrogiem, nie oznacza to jednak, abyśmy 
mieli zrezygnować z korzyści, jak ie może 
nam  ew entualnie dać w ykorzystanie eks­
portu  niemieckiego.

Władysław Pawlak

G aw ęda o propagandzie
C iekaw a je s t rzeczą, że redakcje  pism  l ite ra c k o -k u ltu ra l­

nych w Polsce n a rze k a ją  dziś n a  b ra k  dobrych piór. R eda­
k to rzy  sk a rżą  się: chętnych  do p isan ia  m am y dużo, ale  m a­
te ria ! nadchodzący do redakcji, — to przew ażnie plewy. D la­
czego ta k  je s t?  Z daw ałoby się, że epoka w ielk ich  przem ian, 
w jak ich  po w ojnie żyje cały św iat, pow inna rozbudow ać 
tw órczość p isa rsk ą  — podobnie ja k  w ielkie przem iany w. XV 
zrodziły  w Europie na tężony  ruch  p isarsk i, zw any h u m an i­
zmem, albo też  w ypadki końca XVIII 1 początków  XIX wi 
w yw ołały fa le  poezji rom antycznej. Gdy się Cuć przeżyw a 
gw ałtow nie, pow staje  po trzeba w ypow iedzenia sw ych prze­
żyć, uporządkow an ia  ich — czyli opisania.

W idocznie jednak, sam e przeżycia i sam a po trzeba  w y­
pow iedzenia ich ■— to  za  m ało. T rzeba je um ieć w ypow ie­
dzieć, posiadać pewien kun sz t u trw a la n ia  ich n a  piśmie. Tej 
um iejętności jak o ś nam  braknie , m imo ty lu  chętnych  do p i­
san ia. D laczego? Może po p rostu  z powodu obniżenia się o g ó l­
nego poziomu k u ltu ry  po wojnie, upad k u  zw ykłego szkolne­
go w ykszta łcen ia , e lem en tarne j — pow iedziałbym  — wiedzy. 
Niemcy z n a ją  tak ie  określenie: „eine gu te  K inderstuuc" — 
dosłownie :dobry pokój dziecinny; w przenośni — dobre w y­
chow anie. Otóż, K lnderstube —  znaczy zw yczajnie to m ini­
m um  w iadom ości .w iedzy i k u ltu ry , jak ie  powinien zdobyć 
każdy  norm alny  człow iek — „dobrze w ychow any", nie .v 
sensie „salonow ym ", lecz w na jsze rszy m  ludzkim  znaczeniu 
słowa.

P rzed  pól rokiem  zwrócono się do mnie, żebym  w ygłosił 
w pewnej o rg an izac ji m łodzieżowej „cykl w ykładów " ( ta k  to 
się m iało n azyw ać), o b ję tych  ogólnym  tytułem :- „Podstaw y 
k u ltu ry  Europejskiej". Nie lubię ta k  górnych zwrotów, jak  
„cykl w ykładów " albo „podstaw y k u ltu ry " , ale  w ykłady 
objąłem , młodzież bowiem, k tó ra  m iałem  uczyć, w y d a la  mi 
się  sym patyczna  i rzeczyw iście żądna nauki. Była w w ieku od

18-tu do dw udziestu  p a ru  la t, obo jga płci. Z araz  n a  p ierw ­
szej lekcji p rzekonałem  się, że nie posiada t.zw. elem entów  
czyli rudim entów , a  więc p ierw szych koniecznych zasad  n a u ­
ki, jak ie  pow inna dać dobra  szkoła —  aczkolw iek pokoń­
czy ła  g im nazja  i naw et licea. „M niejsza z tym " — odpowie­
dz ia ł mi k ierow nik  kursu , gdym  mu zw rócił -na to  uw agę: ■— 
„cykl w ykładów  m usi być przeprow adzony, m us; nosić ch a ­
rak te r, rozum ie pan, propagandow y — no, p ropagandy  oczy­
w ista , k u ltu ra ln e j" .

Zdziwiłem  się. P rop ag an d a?  P ro p ag an d a  k u ltu ry ?  Ja k  tó 
należy  rozum ieć? Co to w ogóle znaczy? W jaki sposób m ożna 
propagow ać k u ltu rę?  I zapy tałem  zaraz  m łodzież, czy wie, co 
to je s t p ropaganda. O kazało  się, że nie bardzo  u iedziała. A 
jak ie  t je s t pochodzenie sam ego słow a „p ro p aganda"?  —za­
pytałem ... To je s t slo-wo „łacińsk ie" —  usłyszałem  w odpo­
wiedzi. Więc pozwoliłem sobie na w yk ład  etym ologiczny w y ­
razu  „p ropaganda" i w y jaśn ien ia  h isto ryczne ,jak, kiedy i 
gdzie zagadnienie  propagandy  pow stało. W rezu ltac ie  obudzi­
łem w iększe zain teresow anie  tym i w yw odam i, n iźli sa m ą  

czynnością propagandy. A dałem  ty lk o  rud im en ta. Młodzież 
m yśla la , że w języku  łac ińsk im  je s t  rzeczow nik „p ropagan­
d a"  rodzaju  żeńskiego, ja k  „ te r ra "  albo „sib-a". T akiego rze­
czow nika n ie m a. P ro p ag an d a  — to  im iesłów  rodzaju  żeń­
skiego, powiedzm y —przym iotnik  czasow nikow y od czasow ­
n ika  „p ropagare": p ropagandus, p ropaganda, propagandum  
rodzaju  m ęskiego, żeńskiego i nijakiego. „P ro pagare" znaczy 
rozkrzew iać, rozm nażać, rozszerzać. A więc p rzym io tn ik  „pro- 
p ag an d u s"  ‘znaczy: m ający  być rozkrzew lonym , rozm nożo­
nym, ja k  „am an d u s" — m ający  być kochanym . Skąd się  
w zięła  „p ropaganda" w znaczeniu rzeczow nikow ym ? Mógłby 
o tym  coś powiedzieć b. m in iste r M atuszew ski jak o  ex-ksiądz 
ka to licki, p ropaganda  bowiem je s t pochodzenia katolickiego, 
rzym skiego. W roku 1622 papież Grzegorz XV zale ży 1 w R zy­
mie pew ną insty tuc ję , k tó ra  m ia ła  na  celu szerzenie k a to li­
cyzm u, rozpow szechnianie go, w alkę z p ro tes tan tyzm em  (s tą d  
w propagandzie kato lick ie j głów ną ro lę odgryw ali jezuici),

lecz przede w szystk im  zadaniem  jej by ła  dzia łalność  m isy jna 
w śród ludów zam orskich, pogańskich. In s ty tu c ja  o trzy m ała  
nazw ę: „Congregatio  de p ropaganda  fi-de" - -  dosłownie, po­
wiedzm y: „zgrom adzenie d la  w iary  m ającej być rozpow szech­
n ianą". Tu bierże początek w yraz „propaganda" w jego dzi­
siejszym  znaczeniu jak o  rzeczownik.

T ak  wiec, p ropaganda  je s t to  sz tu k a  rozpow szechniania 
czegoś, i zapew ne n ie ła tw a sztuka, jeśli weźm iem y pod u w a­
gę te  jej m etody, jak im i się posługiw ała  p ropaganda  k a to lic ­
ka: trzeb a  być wów czas m isjonarzem , a to  w ym aga w y siłk i, 
o fiarności i pośw ięcenia się. Jak że  więc u p raw iać  p ro p ag an ­
dę k u ltu ra ln ą , o czym m ówił mi kierow nik  owego ku rsu ?  
Trzeba" by się potroszę czuć, ja k  m isjonarz  wś.-ód dzikich. 
Czy w y sta rczą  ty lko  słow a?  Czy w ystarczy  „cykl w ykładów 1 
choćby n a jbardzie j krasom ów czych? Zdaje się, że sam e sło­
w a m isjonarzy  niewielki m iewały w pływ na środowisko, w Ja­
kim  się m isjonarze  m usieli znajdow ać. T ych stów nie rozu­
m ieli naw et pierw otni, dzicy ludzie, być może zresz tą  n a j­
lepsi w głębi sw ych serc i mózgów n ieukształceńych . T rze­
ba było uciekać się do innych środków  propagandy. I oto 
okaza ło  się, że najlepszym  sposobem  propagandy było zaw ­
sze działanie, czyn, dobry przykład . Je s t  m ądre  łacińskie 
przysłow ie: „verba  docent, exem pla tra h u n t" :  słow a ty lko 
uczą, a  p rzyk łady  pociągają . Tę sam ą m yśl rozw inął M ickie­
wicz w sw ym  pięknym  aforyzm ie: „W słow ach ty lk o  chęć 
widzi-m, w dz ia łan iu  potęgę: tru d n ie j dzień dobrze przeżyć 
niż nap isać  księgę". Inaczej jeszcze tę  sam ą m yśl u jm uje  
zdrow a m ądrość ludowa, pow iadając, że dobrym i chęciam i 
piekło je s t brukow ane. Toteż m isjonarze  w śród dzikich p ra ­
cowali, dzień po dniu, w trudzie  ciężkim, we w szystk ich  
dziedzinach życia, ja k  ogrodnicy w ogrodach — propagow ać 
bow iem ,, to znaczy  lite ra ln ie : krzewić, a  krzew ić — to hodo­
w ać. I  dopiero hodow la w ydaje  owoce. Cóż to więc je s t pro­
p ag an d a?  Zakończę jeszcze jednym  cy ta tem  poetyckim : 
„niech czuły słuchacz w duszy swej dośpiewa".

Jerzy  W yszom lrski
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\ V  okresie okupacji niem ieckiej szalał w
* ’ Radom iu i całym K ieleckim  E rik -  

szef jednego z zwydziałów gestapo z centra • 
li w  Radomiu. Dzięki dokładnej znajom ość, 
te renu  i języka polskiego szkodził spraw ie 
polskiej w  latach 1941 — 1944 przez orga­
nizowanie aresztow ań, precyzyjnie i na sze­
roką skalę zakrojonych obław  leśnych na 
oddziały partyzanckie. W spomnę tylko o 
bom bardow aniu lotniczym  oddziału kot. 
„Ponurego" we w rześniu 1943 r. tj. w  czasie, 
gdy oddział ten  biw akow ał w  daw nym  o- 
bozie pow stańczym  Langiew icza w  Pusz­
czy Św iętokrzyskiej koło W ąchocką, albo 
słynne aresztow ania w  sierpniu 1943 r. w  
Starachow icach—W ierzbniku i Końskich, 
skąd w  ciągu jednej nocy Niemcy potrafili, 
pod kierow nictw em  E rika wywieźć do o- 
bozu pod Bliżynem około 1000 osób. Wielu 
z tych ludzi rozstrzelano, w ielu konało po­
woli w  Oświęcimiu, a tylko niew ielki ich 
procent w rócił po zakończeniu działań w o­
jennych, lub dał znak życia z alianckich 
stref okupacyjnych w  Niemczech.
. Dowództwo O kręgu A. K. w  Kielcach 
w ydało rozkaz w ykonania zam achu na 
Eriika. W yw iad niem iecki dowiedział się 
o tym, toteż E rik  w yjeżdżał w  te ren  z do­
brze uzbrojoną św itą i z zachow aniem  środ­
ków  ostrożności i  ścisłej tajem nicy co do 
term inu  w yjazdu. Spadał jak  sęp, krw io­
żerczy, obleśnie uśm iechnięty, na m iasta 
i m iasteczka Kielecczyzny, budząc p rze ra­
żenie w śród mieszkańców, a pozostaw ia­
jąc  płacz, ból i nienawiść.

W krótce jednak  spraw iedliw ości stać się 
miało zadość.

Dzień 25 m aja 1944 r. był niezm iernie 
brzydki. Niebo zasnute n iską i ciężką po­
w ałą chm ur, w yglądało m artw o i smutno. 
W mieścde był jednak  ruch. Był to bowiem 
czw artek, dzień targow y. M nóstwo gospo­
darzy przyjechało na rynek  w  W ierzbniku, 
restauracje pełne były gwaru, buchające­
go z coraz to w iększą siłą  przez o tw arte 
drzwi. Wśród -tłumu chodzili butnie m un­
durow i i cyw ilni Niemcy, rozpychając b ru ­
ta ln ie  łokciam i ciżbę kupujących i sprze­
dających wieśniaków.

Wyszedłem niechętnie z domu. Pod pachą 
niosłem ow inięty w  papier, zdobyty na 
żandarm ie, p istolet maszynowy. Miałem 
go zanieść do „pokoju pracy" baonu (pod- 
obwodu) „Wola", w  celu dorobienia w  tu ­
tejszych Zakładach kilku  m agazynków, 
we w łazie autom atu  tkw ił bowiem tylko 
jeden. Chłodna stal parabellum , zatkn ię­
tego za pasek spodni, czyniła m nie ufnym

pewnym siebie.
vV okolicy rynku  zatrzym ali m nie gońcy 

z zawiadom ieniem, że szuka m nie dowódca 
batalionu, por. Jaw or. „O co n iu  chodzi?"— 
m yślę zaintrygow any, a  goniec jakby  o d ­
gadując m oje myśli, dodaje podniecony:— 
„Wie pan, przyjechał Erik!"

W krótce m elduję się por. Jaw orow i.
— „Nareszcie pana złapaliśm y! P an  wie, 

że E rik  przyjechał?"
— „Tak jest panie poruczniku!"
— „No więc zrobim y „robótkę"! Co pan 

m a tu  ow inięte? — rzekł w skazując na p a ­
kunek.

— „Pistolet" maszynowy, w łaśnie nio­
słem  go do pana."

— „Dobrze, bardzo dobrze się składa" — 
przerw ał m i porucznik. „W ykona pan  za­
m ach n a  E rika. S y tuacja przedstaw ia się 
tak : niespodziew anie przyjechał Erik, tym  
„Fiatem ", o tam, widzi pan, przed re s ta u ­
rac ją  Spytkowskiego. Tam  w łaśnie pije 
i lada chw ila m a odjechać. P rzetrzym ują 
go Łęcki i Nowak, opijając go w ódką. Cza­
su m am y mało! P rzy jechał w  tow arzy­
stw ie trzech gestapowców, ale w  knajpie 
jest prócz nich z 10 tutejszych d ran i z szu- 
po, kripo i gestapo. Otóż pan, panie pod­
chorąży, w ejdzie do lokalu, puści seryjkę 
w  E rika i natychm iast wycofa się. Będzie 
to o ty le łatw e, że na ry n k u  je st dzisiaj 
ruch. Rzecz całą m usi pan w ykonać jak  
najszybciej. To m usi być zaskoczenie, ro ­
zumie pan! Resztę zostaw iam  panu!"

— „No tak, panie poruczniku, to w szy­
stko proste, ładne, ale do restau rac ji nie 
w ejdę i akcji sam w ykonać nie mogę. M u­
szę m ieć przecież ubezpieczenie. Czy pan 
m a ludzi?" — zapytałem .

— „Nie! — odpowiedział i czułem w  tym  
krótkim  słowie zdenerw ow anie.

— „No chyba pan  sam  rozumie..." zaczą­
łem pojednawczo, lecz w  tym  momencie 
przerw ał mi:

— „Dobrze, już dobrze... Więc w obec te ­
go niech pan  sam  przygotuje sobie plan, 
a na ubezpieczenie kogoś może znajdę, ale 
spieszmy się, na litość Boga, spieszmy się. 
T aka okazja prędko się nie nadarzy!"— „A 
więc za 10 m inu t czekam  tu ta j, w  tym  sa­
mym m iejscu" — odpowiedziałem szybko, 
zaw róciłem  na pięcie, i niem al pobiegłem 
do jednego z moich ludzi, „Zw ardonia" L. 
aby się tam  przygotow ać i złożyć ro zeb ra ­
ny autom at. Pożyczyłem jesionkę, (padał 
już deszcz i broń m usiałem  ukryć pod p ła­
szczem), nałożyłem  okulary, w  nadziei, że 
trudniej będzie m nie rozpoznać i w ybie­
głem z dom u państw a L. jak  oszalały.

Po głowie przelatyw ały  m i tym czasem  
z chyżością błyskaw icy różne p ro jek ty  w y­
konania rozkazu. Zdaw ałem  sobie spraw ę.

(Wspomnienia partyzanta)

że akcja jest bardzo ciężka. W ycofanie b ę ­
dę m iał trudne, ponieważ w  odległości 
200 — 300 m. stały  w  szkołach na ulicy 
Kolejowej i Kościelnej kom panie t. zw. 
m otoriesierte gendarm erie, poza tym  gro­
źni dla m nie byli konfidenci, żandarm i 
i gestapowcy pijący razem  z E rikiem  w  re ­
stauracji. W końcu jednak  zdałem  w szy­
stko w cli Boskiej. Po dojściu do rynku  
zam eldow ał md się k ap ra l podchorąży 
„Czerw" — Papi jako m oje ubezpiecze­
nie. O bejrzałem  go krytycznym  spojrze­
niem : szyję m iał obandażow aną, w ypieki

.zdążyłem zauważyć slutki moich strzałów.

na twarzy i gorączkę w oczach. Zauważył 
to i pospieszył z w yjaśnieniem , że czuje 
się zdrow y i gotów je st na wszystko.

— „A broń m asz?"—spytałem  podejrzli­
wie, bo z góry przypuszczałem, że złapano 
go jako  pierw szego lepszego z ulicy i broni 
napew no m u nie dano.

— „No... tak, powiedziano mi, że ty  ją 
masz" — zająknął się.

— „Tak, ale dla siebie, przecież z goły­
mi rękom a ze m ną nie pójdziesz, to byłby

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SPOŻYWCÓW W NOWEJ POLSCE
Powszechne spółdzielnie spożywców w 

czasie poprzedzającym  w ojnę z Niemcami 
nie odgryw ały w iększej roli w  życiu go­
spodarczym  k ra ju . Mały ułam ek ogólnego 
obrotu  towarowego przepływ ał nurtem  
spółdzielczym. Jedynie w  poszczególnych 
ośrodkach m iejskich, robotniczych, szcze­
gólnie kolejarskich  m iały spółdzielnie swo­
je tradycje i  naogół nieźle pracowały, p rz e ­
chodząc różne koleje losu, tak  jak  je  p rze­
chodziła cała k lasa robotnicza, z k tó rą  b y ­
ły zw iązane i na jej podłożu w yrosły. Stąd 
też przechodziły okresy w zględnie dobrej 
gospodarki, a częściej w padały  w  trudność', 
k tóre bv<y w yrazem  m aterialnego położe­
n ia w arstw  pracujących. K ażda fa la  s tre j-  
ków, bezrobocia, zm niejszania się siły 
kupna robotników  i pracow ników  była falą  
spadku obrotów, w ąskiego asortym entu  to ­
w arowego i kryzysów  spółdzielni. N ierzad­
ko spółdzielnie nie przetrzym yw ały tych 
w arunków  i u legały likw idacji.

Spółdzielnie spożywców w  m ałych osa­
dach i na w si były drobne, nie panow ały 
gospodarczo nad rynkiem . Obok nich is t­
niał i p .n o w a ł w  całym  tego słowa zna­
czeniu drobny i średni kupiec, udzielający 
Iow aru na k redy t — doliczający sobie za 
to, gorszym gatunkiem  tow aru, nieuczc. 
w ą w ag i, czy w ysoką ceną — trzym ający 
ciągle w  sw ojej orbicie biednego chłopa 
i robotnika.

N adbudow ą tych spółdzielni był Zw ią­
zek Spółdzielni Spożywców R. P. Spo­
łem", staw iający m ocniej swoje kroki w 
rozbudow ie dopiero w  1937/8 roku  i posia­
dający zaledw ie k ilka większych, w ładnych 
zakładów  produkcyjnych. W okresie oku­
pacji, gdy nie było żadnego legalnego pol- 
: kiego życia organizacyjnego, powszechne 
spółdzielnie spożywców, szczególnie n i  wsi 
jako jedyna form a gospodarczego zrzesze ■ 
n ia się Polaków, rozw inęły się znacznie. 
Jeszcze przedtem , w  sanacyjnych czasach 
znaczna część działaczy lewicowych, w

absurd" — odpowiedziałem  stanowczo. Za­
uw ażyłem  w  jego oczach żal i rozczaro­
wanie.

— „Dam ci jednak  m oją parabelkę i za­
pasowy m agazynek, tylko..."

— „Nie bój się „A lter", nic jej się ze 
m ną n ie stanie" — przerw ał uszczęśliwio­
ny  i pochwycił długim i, drżącym i palcam i 
piękną broń, w prow adził nabój w  lufę 
i w sadził p isto let do obszernej kieszeni 
kurtk i.

— „No, to idziemy, co?" — rzucił zaw a­
diacko i spojrzał na mnie.

Rozglądałem się w tej chwili po rynku 
i szukałem  „podstaw y w yjściow ej" (jeśli 
wolno mi się tak  wyrazić), skąd najszyb­
ciej i  niepostrzeżenie mógłbym  dopaść 
auta. W reszcie znalazłem...

W ybrałem  następną bram ę za re s ta u ­
racją, 15 — 20 m. od auta. W eszliśmy ta .n  
z „Czerwem" i tu  przedstaw iłem  m u swój 
p lan: „ja „rąbię" Erkia, a ty  jesteś moim 
ubezpieczeniem. Strzelać będę do niego 
w tedy, gdy będzie wchodził do auta. Twoim

okresie wzmożonego te rro ru  faszystow skie­
go w  Polsce, znalazła p rzy tu łek  w  spół­
dzielniach, a także w  czasie okupacji n ie ­
m ieckiej, spółdzielnie były w  dużej m ie­
rze m iejscem  ukrytego azylu dla działa­
czy robotniczych i świadczyły na w alkę 
7. okupantem .

W ywalczenie niepodległości i pow ołanie 
do życia nowej Polski, stw orzyły korzyst­
ne w arunk i dla rozw oju spółdzielczość’, 
k tó ra  z m iejsca stanęła do w spółpracy, 
podczas, gdy elem enty kupieckie, m iesz­
c z a ń s k i w yczekiw ały niezdecydow ane — 
m ając jeszcze złudne nadzieje na pow rót 
sanacyjnego okresu, zapewmiającego im 
suprem ację gospodarczą.

Spółdzielnie spożywców uruchom iły swe 
sklepy, rozprow adzając posiadane zapasy 
owarowe, mimo tego, że zdaw ały sobie 

spraw ę, że już je  nieprędko odkupią, naw et 
nie po tych cenach, po k tórych  sprzedają. 
Czyniły to z patriotycznego obowiązku, w  
m teresie zaopatrzenia konsum entów  i za ­
ham ow ania ogrom nej zwyżki cen, p an u ją ­
cej z powodu niepew ności w alu ty  i b raku  
stałych dostaw  tow arow ych.
, W now ych w arunkach  odradzającego się 

P aństw a Polskiego nałożono na spółdziel­
nie spożywców zadania przerasta jące  ich 
siły, zasoby m ateria lne i fundusze. S pó ł­
dzielnie m usiały zaczynać działalność go­
spodarczą i organizacyjną, niejednokrotnie 
od zera, gdyż tow ary  zostały w ywiezione lub 
rozgrabione przez uciekającego okupanta. 
R eform a w alutow a pozbaw iła ich w ym ia­
ny pieniędzy tzw. „krakow skiej w aluty". 
N iem niej jednak  dynam ika rozwojowa, 
przychyiny stosunek w ładz państw ow ych 
party j robotniczych — zrobiły swoje. S pó ł­
dzielnie spożywców przełam ały trudności, 
znacznie powiększyły swój stan  posiadania, 
n iektóre uw ielokrotniły  liczbę swoich skle­
pów, często przejm ując różnego rodzaju 
w ytw órnie, m asarnie, p iekarnie, fabryczki 
wód gazowych itp.

zadaniem będzie osłaniać mi, w m om en­
cie oddaw ania strzału  — pleców, żeby 
przez szybę w ystaw ow ą jak iś s... syn nie 
strzelił m i w  plecy. Masz nikogo do szyby 
nie dopuścić. W ycofujesz się ze m ną wtedy, 
kiedy ja  od au ta  odskoczę. Uciekam y w  u li­
cę Iłżecką, do lasu."

M inęło z 10 — 15 m inut. Nerw y napięte 
były do ostatnich granic. Serce biło jak  
oszalałe i dusiło coś w  gardle. Nogi dziwnie 
ciążyły, chciało się usiąść a jednocześnie 
coś podrywało. Bolek w ychyhł się z b ra ­
my mówiąc:

— „No, A lter, już siedzą w  aucie: Wal 
do nich!"

W yjąłem  spod płaszcza au tom at i w y­
skoczyliśmy z bram y. Przebiegłem  pochy­
lony kilkanaście m etrów  w  stronę auta. 
Dopadłem go skierow ałem  lufę autom atu  
do w nętrza. Cztery pary  przerażonych 
oczu, jak  zahypnotyzow anych patrzyły  w  
w ylot lufy. N acisnąłem  język spustowy. 
Broń zaterkotała , w ypuszczając strum ień 
ognia od siedzeń przednich ku  tylnym  
i z pow rotem . O wionął m nie dym i ostry 
zapach krwi... Zdążyłem zauw ażyć skutki 
moich strzałów.

G estapowiec przy kierow nicy zsunął się 
m artw y pod m otor, szofer — ciężko ranny 
zwisł n a  kierownicy, E rik  zw alił się przez 
drzw iczki na bruk, czw arty gestapowiec 
obsunął się z siedzenia tylnego na spód 
auta. K toś p iąty  upadł na b ru k  po prze­
ciwnej stronie samochodu.

W każdej chw ili spodziewałem  się strza­
łów  z ty łu  i nadejścia pomocy Niemcom. 
Nie m iałem  ani chw ili do stracenia. O der­
w ałem  się szybko od au ta  i pom knąłem  w 
k ie runku  ulicy Iłżeckiej. Ubiegłem ze dw a­
dzieścia kroków , lecz zaintrygow any, że 
nie słyszę tupotu  nóg „Czerwa" za sobą— 
obejrzałem  się: Bolek sta ł jeszcze przy a- 
ucie, w yw ijał pistoletem  i... nie uciekał.

— „Bolek, do licha ciężkiego, co tam  
jeszcze robisz?" — krzyknąłem  zdenerw o­
w any. K iw nął mi ręką, że biegnie. O dw ró­
ciłem się i popędziłem dalej.

Nie ubiegłem  naw et pięciu sekund, gdy 
gwizdnęły mi koło ucha pociski.

O bejrzałem  się i stanąłem  jak  w ryty . 
„Czerw" leżał m artw y  na chodniku, tw a­
rzą do ziemi, z bezw ładnie odrzuconymi 
rękam i. Szara k u rtk a  zm arszczyła m u się 
na plecach. Zobaczyłem wychylonego 
z drzw i restau rac ji żandarm a E rw ina z pi­
stoletem  w  dłoni. Puściłem  w  jego k ie run ­
ku króciutką seryjkę z automatu. Gwał­
tow nie się schował. Przem knęło m i przez 
głowę, czy mogę jeszcze coś pomóc kole­
dze, spojrzałem  nań jeszcze raz: leżał spo­
kojnie bez ruchu. Spojrzałem  na autom at: 
jeszcze pocisk jest. Chyba ostatni...

Odwróciłem się i pobiegłem  co sił w  p łu ­
cach, przez podw órka i uliczki ku  rysującej 
się świeżą zielenią ścianie lasu.

Zdzisław Alter — Zieniewicz ppor.

W ładze aprow izacyjne przelały na nie 
upraw nienia i obow iązki rozdziału żyw no­
ści na k a rty  dla robotników  i pracow ni 
ków  przem ysłu, będącego pod zarządem  
państw ow ym , oraz dla urzędników  sam o­
rządu  i adm inistracji państw ow ej.

Spółdzielnie otrzym ały wyłączność roz­
prow adzania Chleba, cukru, m ąki, soli oraz 
żywności z dostaw  UNRRA. Na spółdziel­
nie spadły zadania sprostania spraw nego 
rozdziału aprow izacji reglam entow anej 
> zaopatrzenia poza kartkow ego po słusz­
nych cenach. Można z całą odpow iedzialno­
ścią podać, że były jedynym i regulatoram i 
cen, ham ującym i m niej, czy więcej sku­
tecznie, spekulacyjne zapędy kupiectw a 
pryw atnego.

W m iarę norm alizacji życia gospodarcze­
go k raju , pow raca do hand lu  coraz więcej 
„inicjatyw a p ryw atna", pow stają tru d n o ­
ści lokalowe, rozpoczyna się w alka o nie. 
Państw o otaczając opieką spółdzielnie, w y- 
aa je  dekre t o m oratorium  lokalowym  dla 
spółdzielni zabezpieczając im  już zajęte 
lokale. N astępnie przekazuje spółdzielniom 
wyłączność rozprow adzania n a  korzyst­
nych w arunkach, artykułów  monopolo­
wych.

Kola spółdzielczości spożywców jest 
szczególnie obecnie pożądana, gdyż o d ra ­
dzające się państw o, zaleczając stopnio­
wo rany  w ojny i zniszczenia, w yw ołane 
przez okupanta jeszcze n ie  może zaspo­
koić w szystkich potrzeb swoich obyw ateli. 
N iepełna jeszcze odbudow a roln ictw a po­
w oduje utrzym yw anie się stosunkowo w y­
sokich cen artykułów  żywnościowych, na 
k tó re  robotnik  czy pracow nik umysłowy 
nie może być obojętny ,gdyż sumy jego 
budżetu domowego ograniczone są do 
szczupłych płac. S tąd  każda różnica cen, 
każda ich  zw yżka m a swoje ujem ne zna­
czenie, k tórym  spółdzielnie spożywców 
w inny i m uszą staw iać skuteczne tamy.

C. d. n.
Józef Niemiec
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P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Ż Y W C Ó W  W L O D Z I
C E N T R A L A  UL. P IO T R K O W S K A  31, T E L E F O N  2 6 0  -9 8 ,  1 1 1 -4 9 , 2 1 4 -2 3 .

M a g a z y n y  ż y w n o ś c io w e :  
ul. O grodow a 7 4 , łe l. 2 7 6 -7 5  
ul. Kilińskiego 81, łe l. 16 1 -80  
ul. Piotrkowska 2 8 2 ,tel.186-84
M a g a z y n y  w łó k ie n n ic z e :  
Piotrkowska 120, łel. 18 0 -1 3  
6-go Sierpnia 4 5 , tel. 2 2 0 -4 1
D o m  T o w a r o w y  
Piotrkowska 100, tel. 1 8 5 -6 3
H a l a  W a r z y w  
Zielony Rynek 3, tel. 1 6 7 -6 8 .

Posiada: 440 sklepów • 75 tysięcy członków 
300 tysięcy zarejestrowanych konsumentów 
400 m il io n ó w  m ie s ię c z n e g o  o b ro tu  
Prowadzi: Dział artykułów spożywczych 
6 piekarń • Ciastkarnię • Dział warzyw 
K w a s z a r n ię  k a p u s ty  i o g ó r k ó w  
W y t w ó r n i ę  w ó d  g a z o w y c h  
S k ła d y  m a te r ia łó w  w łó k ie n n ic z y c h  
S z w a ln ię  • S k ła d y  s z k ła , p o rc e la n y  
i n a c z y ń  e m a l i o w a n y c h  
3 w y t w ó r n ie  t o r e b  p a p ie r o w y c h  
S k ła d y  m a t e r ia łó w  b u d o w la n y c h .

Z A P I S U J C I E  S IĘ  N A  C Z Ł O N K Ó W I

POW SZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPO ŻY W C Ó W
Zap isy  p r z y j m u j q sklepy P.S.S.

MY SAMI W NOWEJ GOSPODARCE
V. WIEŚ MUSI BYC SWOJA

Polska jest krajem jeszcze bardziej rolniczym
Kto mówi, że Polska jest k ra jem  rolniczym  i m a na 

myśli, że 70 proc. Polaków  żyje z upraw y roli, ten  nie 
wie, jak  bardzo Polska jest k ra jem  rolniczym. Polska 
jest k ra jem  rolniczym  społecznie, politycznie i gospodar­
czo, nie dlatego, że m a silne rolnictw o, ale w łaśnie d la­
tego, że m a złe rolnictw o. Dlatego, że spraw y rolnicze 
były zawsze zaognionym, albo i ropiejącym  miejscem 
w  organizm ie narodow ym .

Z nienorm alnych stosunków  w iejskich w yrasta ła  nasza 
s tru k tu ra  społeczna: b rak  mieszczaństwa, przew aga szla­
chty, szlacheckie pochodzenie i szlachetczyzna k u ltu ra l­
na inteligencji. Chłopski nie rzem ieślniczy rodowód p ro­
le taria tu . Spraw y ro lne  były głów nym  frontem  w alki p o ­
litycznej. Obóz postępu — to niegdyś znaczyło u nas: 
obóz przeciw pańszczyźniany, potem  — uw łaszczenie chło­
pów, w reszcie reform a rolna. Obóz w stecznictw a — to 
kolejno w szystko przeciwne.

G ospodarka naszego k ra ju  kształtow ała się pod w pły­
wem  tak ich  głów nych czynników jak : b rak  przypływ u 
z wsi do m iasta, a w ięc b rak  mieszczaństwa, a w ięc b rak  
przem ysłu, a w ięc z pow rotem  przeludnienie wsi. W go­
spodarce, polityce, ku ltu rze  — czegokolwiek byśm y do­
tknęli — spraw y w iejskie — zawsze zagm atw ane, zaog­
nione, palące.

JASNA PRZYSZŁOŚĆ I DZISIEJSZE TROSKI
I dzisiaj trosk i o w ieś nie p rzesta ją  nas trapić. P rzy ­

szłość w ygląda jasno: dokonana rew olucja rolna, gotowy 
pizeińysł, k tóry  w oła o młodzież, nowe obszary, które 
czekają pługa. P rzeludnienie przestało być koszm arem  
nie do odpędzenia.

Oto rząd ludowy, k tóry  chce wsi nowej, europejskiej 
XX w ieku, chłopskiej, hodow lanej i in tensyw nej. Wiemy, 
że za trzy la ta  produkcja przem ysłow a dla wsi w zrośnie 
niemal dw ukrotnie w  stosunku do przedw ojennej, a p ro­
dukcja ro lna jeszcze nie osiągnie przedw ojennego pozio­
mu. To znaczy, że za m e tr żyta, 100 kilo żywca, ro ln ik  
dostanie znacznie więcej, niż przed w ojną. P ięknie. Ale 
przem ysł trzeba uruchom ić, młodzież przeszkolić, puste  
obszary zaludnić. Za rew olucją ro lną przyjść m usi re fo r­
ma rolna: na podzielonej ziemi muszą pow stać nowocze­
śnie wyposażone gospodarstw a chłopskie. Dla hodowli — 
trzeba zw ierząt. Dla intensyw nej gospodarki — naw o­
zów. nasion i um iejętności. Za nam i — bardzo wiele, 
przed nam i — więcej. I jeszcze jednego potrzeba naszej 
wsi. jak  każdej wsi chłopskiej...

ORGANIZACJA — ZAGADNIENIA CENTRALNE

Wieś chłopska — to miliony gospodarstw i miliony 
gospodarzy. Masa, siła. Tak jest

Ale to jednocześnie m iliony panów  na swoim do zorga­
nizowania, to miliony konkurentów  na tym  sam ym  ry n ­
ku  produktów  rolniczych.

O rganizacja jest i była zawsze słabizną wsi chłopskiej.

MILIONY GOSPODARZY I JEDEN PLAN
Nowa gospodarka polska m usi być, jak  każda nowo­

czesna gospodarka — planow a. Nie każde gospodarstwo 
samo i dla siebie. W szystkie razem  d la w spólnego dobro 
bytu  i wspólnych jeszcze w iększych celów. Jeden  współ - 
ny cel i p lan: m iliony panów  na swoim.

Łatw o narzucić p lan  przem ysłom  kluczowym. Można 
go narzucić przem ysłom  spożywczym, bardzo trudno gos­
podarstw om  domowym i rolnym . Tu nie m a mowy o ści­
słym p lan ie liczbowym dla każdego gospodarstwa. Każde 
m usi być sam odzielne — a przecież m uszą w szystkie ra ­
zem być czymś obliczalnym  i określonym  w  gospodarce 
narodowościowej. M uszą być zespołem, nie kupą piasku. 
Tu nie pomoże m ihcja ani kom isja cennikowa, kary  ani 
nagrodv. Musi przyjść dobrowolna organizacja zawodo­
w a i gospodarcza. Między przym usem  państw ow ym  i czło­
w iekiem  — i m ilionam i ludzi — dobrowolne uspołeez • 
nienie. Gdzie tylko m am y indyw idualną gospodarkę 
chłopską — nie m a innej organizacji gospodarczej, poza 
spółdzielczością.

To jest organizacja dobrowolna ,a więc pracu jąca gła­
dko, porządkująca od strony rynku, od zbytu, od zaopa­
trzen ia w  narzędzia pracy — samo gospodarstwo chłop­
skie. |

W ielki p lan  gospodarczy całego państw a nie ma przed 
sobą nieuchw ytnego, nieobliczalnego stada gospodarstw: 
dzięki organizacji spółdzielczej m a jedno zamówienie 
i  jedną ofertę  całej w si: ty le możemy rzucić na rynek  
produktów  rolnych, ty le potrzebujem y w ytw orów  p rze­
mysłu. Wiadomo z kim  rozm aw iać i na jak ie j pcdstaw ie 
liczbowej. Można więc rozmawiać, uzgadniać, planować, 
w prow adzać w życie. I tak  trzeba dla P aństw a i dla wsi.

MILIONY GOSPODARSTW I JEDEN RYNEK

Wolna konkurencja już dawno p rzesta ła - być ideałem 
porządku gospodarczego. P ierw szy porzucił ją  sam  prze­
m ysł kapitalistyczny, w iążąc się w  tru sty  i kartele. Wo­
bec tych zorganizow anych potęg przemysłowych, w ieś 
pozostała rozproszona i bezsilna. Skutki znane: wyzysk 
i nędza.

A rynek  rolniczy w  dodatku, to nie pierw szy lepszy 
rynek w yrobów  przem ysłow ych; tam  w yprodukuje się 
wiecej, ceny trochę spadną, rozsprzeda się, a na następ­
ny rok ,' m ożna w yprodukow ać m niej. W yprodukuje się 
za mało, ceny trochę w zrosną, ludzie ograniczą apetyty, 
a potem  można podnieść produkcję.

W rolnictw ie inaczej. Przede w szystkim  — o w ielkoś­
ci p rodukcji decyduje nie tylko człowiek, ale słońce, 
w ia tr  i deszcz. A tym  na cenach nie zależy. Po drugie, 
sam e ceny produktów  rolnych m ają  mniejszy w pływ  na 
spożywców niż inne. Jeść trzeba. Cena chleba rośnie — 
trudno. Nie kupuje się czego innego, lecz chleb, kartofle, 
naw et JT»ię«O i mleko kupić trzeba. A z drugiej strony.

chleba, choćby najtańszego, nie można zjeść za dużo. 
M ały b rak  zboża w yw ołuje popłoch na rynku, ludzie k u ­
pu ją  i nie p y ta ją  o ceny, k tóre też rosną gw ałtownie. N a­
w et niewielkiego nadm iaru  zboża nie można sprzedać, 
choćby po bardzo niskich cenach. Toteż obrót p roduk ta­
mi rolnym i m usi być bardzo dobrze zorganizow any; ktoś 
m usi ostrzegać ro ln ika o stanie rynku, ktoś m usi skupo­
w ać od niego, (urodzaj czy nieurodzaj) całe zboże i z a ­
pew nić m u m niej w ięcej sta łą  cenę; ktoś m usi nadm iar 
m agazynować i puszczać na rynek planow o i rów no­
miernie.

Tego nie zrobią poszczególne gospodarstwa, ani kupcy 
zbożowi, a choćby zrobili, to dla swojej korzyści — niska 
cena dla chłopa, w ysoka d la  spożywcy. To m usi zrobić — 
po pierw sze — wieś sama, po drugie —• wieś zorganizo­
w ana w  spółdzielczość.

I nie może jej n ik t przeszkodzić. Wiemy, że naw et m a­
ły konkuren t, m ała ilość zboża rzucona na rynek, albo 
zatrzym ana celowo w  m agazynach — w yw oła rew olucję 
cen i olbrzym ie szkody dla wsi, albo m iasta, a najczęś­
ciej dla jednego i drugiego. D latego spółdzielczość nie 
broni się przed konkurencją p ryw atną w  mieście. Ale na 
wsi, zwłaszcza kiedy chodzi o zbyt produktów  rolnych — 
nie może mieć konkurentów , bo konkurencja na tym  
rynku, to szkodliwy chaos i huśtaw ka podstaw owych w a­
runków  życia i dla chłopa i d la  pracujących w  m iastach. 
Wieś m usi m ieć swój los w  swoim ręku.

WIEŚ CHCE BYC SWOJA
Jeszcze jedno m usim y w ziąć pod uwagę, w ieś nie tylko 

pow inna być sw oja — ale wieś już o tym  dobrze wie. I 
w ieś chce być swoja.

Chłop zbyt długo był zależny. I od pogody i od koniun­
k tury , i od pana, i  od pośrednika. Chłop chce być naresz­
cie niezależny. I  m a rację. Nie tylko chodzi o rac ję  — 
chodzi o rzeczywistość- Ta w ola chłopskiej samodzielności 
je s t rzeczywistością. A z rzeczywistości m uszą w yciąg­
nąć w nioski naw et ci, którzy nie p rzyznają racji.

Nie byłoby zapew ne nieszczęścia, gdyby poza aparatem  
zbytu produktów  rolnych, gdzie nie może być konkuren­
cji — ostał się na w si tu  i tam  i jeszcze gdzieś obok 
spółdzielczości p ryw atny  sklepik spożywczy, albo sprze­
daw ca nawozów sztucznych i maszyn. Ale chłop na zim ­
ne dm ucha, i n ie chce i tego.

Je st jeszcze spraw a ważniejsza. Dla chłopa spółdziel­
czość znaczy więcej, n iż dla robotnika lub pracow nika 
umysłowego. On nie tylko poprzez spółdzielnię w ydaje, 
ale i zarabia poprzez spółdzielnię. Dla niego spółdziel­
czość jest organizacją w szystkich jego spraw . I nic dziw­
nego, że te w szystkie spraw y chce u jąć w  jedną całość, 
w  jedną organizację, w  jedną politykę. S tąd  pomysł gm in­
nych spółdzielni, uniw ersalnych, spółdzielni „Samopomo­
cy Chłopskiej", k tó re  chcą objąć jednolicie wszystkie 
spraw y gospodarcze całej gminy.

Wieś pow inna być swoja, w ieś chce być swoja, wieś 
m usi być swoja, cała sw oja i dla siebie i d la Państw a. 
Tak będzie dobrze. C d  n.

Adam Rapacki
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O polanka w  od św iętn ym  ludow ym  stroju

OPOLSZCZYZNA
W C Z O R A J  I D Z I Ś

T> ok 1937. Czerwiec. „Miłość" polsko-nie- 
■Ł*- m iecka kwitnie... O trzym uję polecenie 
jednej z w arszaw skich redakcji, aby do­
stać się na Śląsk Opolski i przywieźć 
stam tąd  m ateria ł dotyczący losu Polaków  
„za miedzą".

Beuthen! — był naszym  polskim  Byto­
miem, k tórym  Polacy w ładali przed 800 
laty. Rozglądam się ciekawie. Ulice p e ł­
ne „P^rteigenossen", SS-m anów , H itle r­
jugend.

„Gospoda Polska" w  Bytom iu była jedy­
nym ośrodkiem , gdzie schodzili się P o la­
cy. N apis,, umiesżćzorfy ną.. zew nątrz, ro ­
bił niezw ykłe w rażenie w śród m orza na-" 
pisów niem ieckich. Początkowo przyjęto 
m nie nieufnie. Listy polecające z P o lsk ie­
go Zw iązku Zachodniego w  K atow icach 
zm ieniły nastaw ienie gospodarzy. Rozwią­
zały się języki. Nie sposób tego w szystkie­
go dziś przytoczyć — określić jednak  m oż­
na ogólnie: ucisk potw orny i stalow a 
wola w ytrw ania.

W pew nej chwili otw orzyli radio.
— Tu W arszawa! Zgon W ojciecha Drzy­

mały — płynęły słowa z głośnika.
— Dziadku! K to to był D rzym ała? — 

spytał ciekawie 9-cioletni Froncik.
Dziadek, nazw iskiem  Piechcik Alfons, 

wysoki, postaw ny mężczyzna z zam aszy­
stym i w ąsam i — o tw arzy  hardej i ostrym  
stanowczym  spojrzeniu, nie dał się długo 
prosić. Wszedł n'a jakąś ławkę, aby zgro­
m adzeni mogli go lepiej słyszeć i wygło­
sił dłuższe przem ów ienie o Drzymale.

Różnie byw ało n a  tej pięknej, p iastow ­
skiej ziemi, ale w  roku  P ańskim  1937 
prześladow anie Polaków  doszło do szczy­
tu. Zam knięto szkoły polskie, aresztow a­
no nauczycieli — Polaków, skasowano 
nabożeństw a polskie, zostaw iając zaled­
w ie 9 kościołów, dosłownie dziewięć koś­
ciołów t.zw. rejencji opolskiej, gdzie dla 
pozoru zezwolono na nabożeństw a pol­
skie; prasę polską ograniczono do jedy­
nych „Nowin Opolskich", k tó re  następnie 
całkowicie sparaliżow ano; prześladow ano 
szczątki istniejących jeszcze tow arzystw  
śpiewaczych i ku ltu ra lnych ; w reszcie n a j­
mocniej uderzono w  chłopa polskiego, 
k tóry  z dziada pradziada w rósł w  tę zie­
mię .W ydano mianow icie t.zw. ustaw ę o 
zagrodach dziedzicznych. Działanie iej 
polegało na tym, że dziedziczyć ziemię 
mógł tylko Niemiec czystej krw i, k tóry  
mógł się w ykazać poczynając od trzecie­
go pokolenia wstecz sy/oją niemieckością. 
Czy Alfons Piechcik, chłop spod Bytomia, 
mógł zadośćuczynić tej ustaw ie? czy 
chciałby? — to w ażniejsze pytanie. Roz­
poczęły się więc w ysiedlania masowe. 
Miejsce Polaków  zajm ow ali Niemcy. Po- 
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lacy szli w głąb Niemiec służyć potędze 
Reichu.

Następnego dnia pobytu na Opolszczyź- 
nie poszedłem na nabożeństw o niedzielne 
do kościoła w iejskiego pod Opolem. Gdy 
w  pew nej chwali ksiądz w  czasie odpra­
w iania Mszy Sw. zaintonow ał „U drzwi 
Twoich sto ję Panie", a rozmodlony lud 
podchwycił pieśń, do kościoła weszło sześ­
ciu gestapowców w  czapkach... Z księ­
dzem rozpraw ili się krótko. Skuli w  k a j­
dany i zabrali. W iernych usunęli z koś­
cioła, w aląc pejczami, zakończonymi k u l­
kam i ołowianymi... Ale niektórzy okazali 
się tw ardsi od ołowianych pejczów. G rup­
ka Polaków  udała się do pew nej chałupy, 
położonej zdała od kościoła. Tam, w  du ­
żej izbie, rozpoczęło się dalsze nabożeń­
stwo. W łaścicielka chałupy, m ówiąca n a j­
piękniejszym  językiem  Kochanowskiego, 
podobnie jak  90 proc, ludności w iejskiej 
na Opolszczyźnie, odsunęła komodę, w y­
jęła z podłogi deskę, w sunęła rękę i w y­
ciągnęła obraz M atki Boskiej Częstochow­
skiej. Napis umieszczony pod obrazem  
nie różnił się od napisów  naszych: „K ró­
lowo K orony Polskiej — módl się za n a ­
mi!" Nie zapom nę tego nabożeństw a. U sta­
w iona czujka przed chałupą pilnow ała. 
Szeptem niem al śpiewano: „Pod Tw oją 
obronę uciekam y się...".

Jasny  płom ień świec rzucał odbłyski na 
obraz i czynił go niezwykłym, m ajesta ty ­
cznym. Tak m odlił się lud  śląski na

K ościół fran ciszk an ów  w  Opolu, w  którym  
znajdu ją  sie  grobow ce k sią żą t p iastow sk ich

(fo t. A. B ogusz)

Opolszczyźnie w roku  Pańskim  1937 ■— tak  
żył, cierpiał i czekał.

A DZIŚ...
100 km  m ijam y szybko. Nie m a g ran i­

cy. Droga w olna dla każdego. N aw et nie 
możemy poznać, w  k tórym  m iejscu była 
granica. Wieś opolska już je s t zaludniona 
całkowicie. Po różnych przykrych począ­
tkowo perypetiach, zam ieszkali tu  od w ie ­
ków Polacy otrzym ali należne sobie św ia ­
dectwo obyw atelstw a polskiego i zdają 
się już zapom inać o la tach niewoli.

Osiedleńcy przybyli zza Bugu bądź z 
cen tralnej Polski, zadomowili się na do­
bre. S ław na już wieś pod P rudnik iem  — 
Nowa N apraw a je st przykładem  dobrze 
pom yślanej, zorganizow anej akcji osie­
dleńczej. Chłopi otrzym ali przeciętnie po 
15 ha. Nie zastali żadnego inw entarza — 
dziś m ają konie, krowy, św inie — i nie­
zły inw entarz m artw y. Polacy, osiadli tu 
oddaw na otrzym ali pomoc w  m aszynach 
i nasionach. Współżycie początkowo tru d ­
ne, układa się w  tej chwili niem al zupeł­
nie dobrze. Rodziny łączą się ze sobą dro­
gą m ałżeństw ; w spółpracują, pom agają 
sobie naw zajem : Polak odnalazł Polaka.

Opole tę tn i życiem. Je st to n iew ątp li­
wie najbardziej odniemczone m iasto na 
ziemiach odzyskanych. Języka niem iec­
kiego nie słyszy się zupełnie. Niemców 
zostało kilkuset, czeka ją  swej kolejki, aby 
wrócić do Rzeszy.

Jakże przedstaw ia się zam ierzchła p rze­
szłość, k tó rą  dziś możemy śmiało oglądać.

Idę do kościoła OO. Franciszkąnów , 
zbudowanego w 1250 r. w raz z klasztorem  
przez polskich Franciszkanów  przybyłych 
tu  z K rakcw a. Za głównym ołtarzem  zn a j­
du ją się groby książąt piastow skich. Spo­
czyw ają tu : Bolko I, Bolko II, Bolko III 
i księżniczka A nna żona Bolka II, w szys­
cy pochowani w w. XIV.

,W w ydaw nictw ie niem ieckim  pt. „Die 
Bau und K unstdenkm aler des Kreises Op- 
peln" autorzy niemieccy piszą w yraźnie, 
że w  podziemiach kościoła Franciszkanów  
pochowanych jest 8 książąt i 3 księżniczki 
piastow skie. W roku  1709 znaleziono tu  
25 trum ien  ze zw łokam i m nichów  pol­
skich. Dobudówką kościoła jest kaplica, 
k tórej fundatorką była piastow ska księ­
żniczka — Jadw iga. Do chwili obecnej 
dochował się w  doskonałym  stanie orzeł 
piastowski. O prow adzający nas ojciec 
Franciszkanin  mówi, że kościół ten  został 
zabrany Franciszkanom  przez w ładze 
pruskie w  1811 roku.

Niedaleko kościoła 'zna jdu je  się sta ry  
piastow ski zam ek; w łaściw ie pozostała 
tylko wieża. O kazuje się, że Niemcy od 
roku 1930 do 1933, budując nowy gmach 
rejencji, n a tra fili na s ta rą  słow iańską 
osadę. Nie chcąc w ydobyw ać kom prom i­
tujących w ykopalisk, zburzyli zam ek i na 
jego gruzach postaw ili budynek, k tóry  
obecnie służy władzom  polskim  za siedzi­
bę S tarostw a i Zarządu M iasta.

W edług opinii Polaków, zam ieszkałych 
w  Opolu od lat, w ykopaliska były tak  
jaskraw ym  dokum entem  polskości te j zie­
mi, że Niemcy otoczyli barieram i m iejsca 
pracy i nie pozwolili zbliżać się naw et 
swojej ludności.

Żegnam  tw ierdzę niezłom nej polskości 
Opole,, i jadę  dalej szlakiem  Piastów.

Centrum  Brzegu jest spalone niem al 
doszczętnie — tu  i ówdzie w idać w śród 
gruzów  o tw arty  sklep polski. W Brzegu 
również istn ieje stary  piastow ski zamek. 
N ad pam iątkow ym i tablicam i. których 
napisy mówią, że był on w łasnością księ­
cia Lignicy i Brzegu — Jerzego, w idnieją 
do dnia dzisiejszego orły piastow skie. Za­
m ek uległ spaleniu w  czasie działań w o­
jennych, jednak  da się odbudować.

Zam ek p iastow ski w Brzegu
(fot. A. Bogusz)

■Włli*

K aplica św. Jadw igi, k tó ra  była żoną 
H enryka Brodatego, m atką H enryka Po­
bożnego, jest przepiękna O braz n ad  głó­
w nym  ołtarzem  dochował się w spaniale. 
W bocznej naw ie spoczyw ają zwłoki k sią ­
żąt piastow skich .Trum ny ich leżą na po­
sadzce kościoła, i szakale w  ludzkiej po­
staci, szukając kosztowności, rozbiły ich 
wieka.

Dziś kaplica jest pod zarządem  polskie­
go księdza ze Lwowa i służy za miejsce 
m odlitw y 9 tys. w iernych. Kościół p a ra ­
fialny rem ontu je się po działaniach w ojen­
nych. Brzeg m a jeszcze 2 tys. Niemców, 
którzy czekają na w ysiedlenie. Miasto 
jest zniszczone, ale dzielnice położone z 
daleka od centrum  ,a przede w szystkim  
dzielnica willowa, nadają  się doskonale 
do zam ieszkania. W Brzegu czynna jest 
jedna z najw iększych w  Europie garb a r­
ni, k tó rej p rodukcja przekracza p roduk­
cję w szystkich garbarn i w  Polsce przed­
w ojennej. Jedna rzecz razi przybysza — 
napisy niemieckie. Widać, że nie m a się 
kto tym  zająć. Po roku  polskich rządów  
należy nadać m iastu  polski charakter.

JÓZEF PIECHOTA MÓWI...
Miasteczko Lubań położone jest o 18 

km. od Brzegu. Dowiedzieliśmy się, że 
mieszka tam  uczestnik trzeciego pow sta­
nia śląskiego. Jedziem y więc z Brzegu do 
Lubania, aby porozm aw iać z nim  o daw ­
nych czasach.

Już na dw a tygodnie przed wybuchem  
trzeciego pow stania — m ówi P iechota —

Górnik w  stroju  od św iętn ym
(fot. A. Bogusz)

wiedzieliśmy o term inie rozpoczęcia akcji 
zbrojnej. M ieszkałem we w si W inów koło 
Opola i należałem  do' tajnego Zw iązku 
Polaków. Pomimo, że we w si było 90 proc. 
Polaków, cała miejscowość żyła pod te rro ­
rem  „G renzschutzu". M usieliśmy się b a r­
dzo chronić, ponieważ było pełno szpiclów 
denuncjatorów .

Ja  bezpośrednio nie byłem  w  akcji 
zbrojnej; należałem  do grupy sabotażo- 
w o-dyw ersyjnej. B rałem  udział w  w ysa­
dzeniu trzech m ostów na Odrze. Była to 
robota niebezpieczna, bo „Grenzschutz" 
na tydzień przed pow staniem  zorientow ał

W ieża p iastow sk a , jed yna  p ozosta łość  po p ięk ­
nym  zam ku w Opolu zburzonym  przez N iem ców

(fo t. A. B ogusz)



się w  sytuacji, obstaw ił w szystkie m os­
ty i linie kolejowe, ale dla Polaków  nie 
ma rzeczy niemożliwych. W nocy z 2 na 
3 m aja, udało nam  się wysadzić most pod 
Szczepanowicami, później dw a inne.

W chw ili w ybuchu pow stania dziesiąt­
ki mężczyzn opuściły W inów i poszły do 
akcji. „G renzschutz" rozpoczął p rześla­
dowania. W yciągano z łóżek kobiety i 
dzieci, bito je  i trzym ano w  piwnicach. 
Niestety, lin ia fron tu  biegła w  ten  spo­
sób, że nie ogarnęła swym, zasięgiem n a ­
szej w si; ja  po spełnieniu swoich czyn­
ności, ukryw ałem  się razem  z kolegam i 
przez k ilkanaście dni i nocy w  okolicz­
nych lasach. Chcieliśmy k ilka razy p rze­
dostać się przez linię frontu, ale, nie u d a ­
ło się to nam  ani razu. W inów był otoczo­
ny przez w ojska powstańcze, ale nie był 
zajęty. T error był jednak  tak  potw orny, 
że żaden z mężczyzn nie mógł się pokazać 
we wsi. T erro r ten  nie zm niejszył się po 
zakończeniu pow stania; w ystarczy stw ier­
dzić, że jeszcze przez dw a la ta  po w ybu­
chu pow stania nie mogli się pokazać we 
wsi uczestnicy w alk  z Niemcami. Po za­
kończeniu pow stania rozpacz była okrop­
na, gdy dowiedzieliśmy się, że nie będzie­
my należeć do Polski — przecież w  p le­
biscycie 87 proc, m ieszkańców  w si W i­
nów  opowiedziało się za Polską.

Czy pan  cały czas przebyw ał na Ś ląs­
ku  Opolskim?

— Tak, tu  się urodziłem  i wychowałem. 
Ciężko nam  tu  było żyć, bardzo ciężko. 
Gdy do w ładzy doszedł H itler, prześlado­
w ania były okropne. W ystarczyło, ' aby. 
odezwać się po polsku, a już szło się do 
obozu koncentracyjnego. Oczywiście, by­
łem obyw atelem  niem ieckim  jak  tysiące 
innych, ale duszę m ieliśm y i m am y pol­
ską. Ciężko było żyć. Skasow ano nabożeń­
stw a i szkoły polskie, nie wolno było 
mieć w m ieszkaniu polskiej książki. Od 
1944 roku  powołano m nie do w ojska n ie­
mieckiego, a rodzinę wysiedlono do L u­
bania. Gdy k lęska Niemców była pewna, 
o czym wiedzieliśm y dużo w cześniej, gdyż 
słuchaliśm y rad ia z Londynu razem  z ofi­
ceram i austriackim i, wsadzono nas na 
okręt i przewieziono do Szlezwigu.

— Gdzie pan się uczył po polsku? Mó­
wi pan w spaniale.

— M atka m nie uczyła, a odkąd żyję na 
świecie, językiem  polskim  posługiw ałem  
się w  domu, przew ażnie wieczoram i, gdy 
drzw i były zam knięte i  wiedziało się, że 
n ik t nie przyjdzie. Mieliśmy w  domu rów ­
nież k ilka  polskich książek pod podłogą 
m. in. „K rzyżaków 4*, czytałem  ją  ze 40 
razy ,dzięki niej nie zapom niałem  języka 
polskiego.

P iechota pokazuje książkę. Je st w  okro­
pnym  stanie; w  dolnych rogach brudne 
plam y m ów ią o ciągłym ślinieniu; tu  i 
ówdzie podarte strony, połam ana ok ład­
ka. Ze w zruszeniem  patrzę na tę  h isto­
ryczną książkę: spełniła swoje zadania; 
spełniła tak  dobrze, że należy ją  przecho­
wyw ać dalej, aby była realnym  śladem  
nieugiętej woli tysięcy braci naszych w 
Opolskim.

— Dzięki Bogu, że dożyłem Polski — 
mówi Piechota, Polak z dziada p radzia­
da, k tó rem u los pozwolił doczekać się O j­
czyzny. Jeszcze mój dziadek mówił, gdy 
m iałem  8 lat, że przyjdzie kiedyś chwila, 
że w rócim y do Macierzy.

Kończymy w izytę w  L ubaniu  i jedziemy 
dalej...

Czesław Ufnalewski
BRZEG

Pierw sze wiadom ości o Brzegu Śląskim  
sięgają 1096 r. Podług dokum entu w yda­
nego przez H enryka Brodatego z 1235 r. 
m iasto to zwało się Wysoki Brzeg i roz­
ciągało się ponad lewą stroną Odry, p rze­
ciwległa p raw a znana była pod nazwą 
polskiej i stanow iła ogrońm e błonie, k tó ­
re  pokryw ała rzeka, kiedy w ystępow ała 
ze swych niskich brzegów. Z budynków  
tego m iasta zasługują na specjalną uw a­
gę ru iny zam ku. Po w ygaśnięciu książąt 
śląskich ani cesarze austriaccy, ani k ró ­
lowie pruscy, pod w ładzę których Brzeg 
dostał się później, bynajm niej nie m y- 
śleli o napraw ie zam ku, a F ryderyk  
W ielki obrócił zam ek na spichlerz. Widać 
tu  herb  z orłem  piastow skim , powyżej 
zaś pomiędzy drugim  a trzecim  p ię trem  w 
dwóch rzędach w idać popiersia 24 Piastów  
Popiersia przedstaw iają trzynastu  książąt 
śląskich i 11 panujących z rodu Piastów. 
Z tego okresu  pochodzi i kościół św. Jad w i­
gi w ybudow any w  r. 1368 przez Księcia 
Ludw ika I: N ajciekaw szą pam iątką w  tym 
kościele jest posąg św. Jadw igi wyciosany 
z białego piaskowca. W edług opinii archeo­
logów jest on najstarszym  zabytkiem  te­
go rodzaju  na Ś ląsku; rzu t fałdów  sukni 
przypom ina okres przedgotycki. Posąg ma 
wiele podobieństw a do figur apostołów, 
znajdujących się w  katedrze w  Kolonii, 
a pochodzących z X III wieku.

Zdjęcie KÓrnc na str . 1-ej przedstaw ia: kośció ł 
N ajśw . Marii P anny w Opolu, jeden z n a j­
sta rszy ch  i U bytków  a rch itek ton iczn ych , pa- 
•n iętajacy cza sy  po lsk ie  dobrze i grobow ce  
Bolka I i II, k siążą t ś lą sk ich , d yn a stii P ia ­

stó w  w koście le  O.O. fran ciszk an ów .

OSTATNIE DNI STEFAN! STARZYŃSKIEGO
p  o  <f e  x  o  s

Rydz-Smigły opuszczając W arszawę w  no­
cy z 6 na 7 w rześnia 1939 r. pozostawił 

jej jedynie k ilka batalionów  w ojska i k il­
ka batery j „czterdziestek** jako ochronę 
przed atakam i z powietrza. Przeznaczył 
tedy do obrony W arszawy siły n iew ystar­
czające.

W takim  stan ie  rzeczy, prezydent S ta­
rzyński znalazł się wobec alternatyw y: 
albo um yć od wszystkiego ręce czy też je 
załam ać i  zdać W arszawę aa grę w ypad­
ków , albo też przystąpić do jej obrony.

P rezydent S tarzyński w ybrał drugą a l­
ternatyw ę: podjął obronę W arszawy. W 
jej ram ach  główną zasługą prezydenta 
Starzyńskiego, k tóry  od 8 do 27 w rześnia 
pełnił funkcje K om isarza Cywilnego przy 
Dowództwie Obrony Stolicy, było pod­
trzym anie dodatnich nastro jów  nękanej 
w alką i n iedostatkam i ludności, a to dro­
gą dobrego przykładu, bezpośredniego 
osobistego kon tak tu  i przem ów ień rad io­
wych. Nie było to rzeczą łatw ą. Ja k  w ska­
zuje w ydana wówczas przez redakcje 
dzienników  w arszaw skich „Gazeta Wspól- 
n a“ w  trzecim  num erze z dnia 29

W arszaw a w  p ierw szych  dniach n iem ieck iej okupacji

w rześnia 1939 r. — „To była zresztą ce­
lowa tak tyka n ieprzyjaciela — zw alenie 
ciężaru boju na m iasto a nie na linię, co... 
łam ało m oralnie miasto. Ogień bowiem 
huraganow y ma n a  celu przede w szyst­
kim  działanie moralne**.

Mimo realizow ania z dużym bez p rzer­
w y nasileniem  wspom pianego celu przez 
otaczającą W arszawę arm ię niem iecką, 
obrona W arszawy trw ała  aż do środy 27 
w rześnia, w  którym  to dniu zaw arto ro- 
zejm. N astępnego dnia. 28 w rześnia, u k a­
zała się odezwa prezydenta S tarzyńsk ie­
go do ludności stolicy, pod której tekstem  
znajdu ją  się użyte po raz rs ta tn i, obok 
nazw iska prezydenta Starzyńskiego, słowa: 
„m jr. rez.“. W odezwie S tarzyński dzię ■ 
ku je „sercem całym za zaufanie", p rzeka­
zuje ocenie historii „poświęcenie, które 
nakazało nam  trw ać na posterunkach do 
osta tka" oraz w zywa do podjęcia z pow ro­
tem  norm alnej pracy i odbudowy m ia­
sta. Jednocześnie ukazała się odezwa Ko­
m ite tu  Obywatelskiego, k tórem u przew od­
niczył prezydent S tarzyński, dająca w y­
raz nadziei, że „godnie przetrw am y chwa­
le, jak ie niesie nam  przyszłość".

Tego samego dnia, 28 w rześnia o godzi­
nie 13 m inut 15, w alczące strony podpi­
sały w  Rakow ie pod W arszawą, w  budyn­
ku fab ryk i Skoda, protokół oddania W ar­
szawy. M iała ona być zajm ow ana stop­
niowo (etapami) przez wojsko niemieckie, 
począwszy od dnia 1 października. Już 
dnia poprzedniego, 30 w rześnia, pojaw iła 
się po raz pierw szy sw astyka niem iecka 
na te re rie  W arszawy, a to na rękaw ach 
„baw arskiej kolum ny niesienia pomocy", 
k tórej zadaniem  było w ydaw anie ciepłej 
straw y i chleba ludności, przyznającej się 
do narodow ości niem ieckiej. Tego samego 
dnia w  godzinach południow ych przybyli 
do ratusza trzej Niemcy: dr. Otto, Becher 
. D enker. Oświadczyli, że m ają przejąć 
zarząd m iastem .

Po kapitu lacji W arszawy, S tarzyński 
m iał do w yboru: zgłosić się jako oficer 
do niewoli, w yjechać za granicę, do czego 
Go z różny ch stron  usilnie nakłaniano, lub 
w reszcie pozostać w  W arszawie. W ybrał 
to ostatnie, pomimo, iż zdaw ał sobie sp ra­
wę, że Niemcy, wcześniej czy później, w  
tak i czy inny sposób, będą się mścić na 
nim  za w ybitny udział w  obronie W ar­
szawy i przedłużanie oporu, odrzucenie 
w zw iązku z tym  k ilkakrotnych w ezwań 
do jej oddania, przem ów ienia radiow e itp.

o k u p a c j i
Starzyński pozostał na razie na dotych­

czasowym stanow isku. Z w rodzoną sobie 
energią i siłą woli wszczął p racę i zabiegi 
w  k ie runku  zabezpieczenia ludności w a­
runków  życia i pracy. M. in. ogłosił odez­
wę z dnia 2 października, w zyw ającą 
uchodźców, którzy z terenów  zajętych 
i zagrożonych schronili się do W arszawy, 
do jej opuszczenia. Miało to z jednej stro ­
ny na celu u łatw ienie aprow idow ania sta ­
łych mieszkańców  W arszawy, z drugiej 
zaś przyw rócenie innym  m iastom  i wsiom 
w arsztatów  i rąk  do pracy. W dw a dni 
później, 4 października, wobec zb liża ją­
cej się zimy, zarządził napraw ę n ierucho­
mości, uszkodzonych na skutek  działań 
w ojennych, W 3 dni później zniósł opłaty 
za wodę czerpaną z hydrantów  m iejskiej 
sieci wodociągowej. 10 października u ru ­
chomił dogodny dla ludności blokowy sy­
stem  zaopatryw ania w artykuły  żywnoś­
ciowe (mleko, cukier, ryż, chleb). W dniu 
13 października usta lił wysokość opłat 
cm entarnych, obniżając poprzednie, do­
w olnie ustanaw iane staw ki, oraz przy­
czynił się w ybitnie do zreform ow ania sy-

stem u bezpłatnego w ydaw ania niezamoż­
nej ludności ciepłej straw y i chleba. W 
dniu 16 października ogłosił zarządzenie 
w  spraw ie ew idencji ludności, zm ierzające 
do dostarczenia m ieszkań nieposiadającym  
ich. Tego samego dnia w ydał zarządzenie 
o zwalczaniu i zapobieganiu chorobom z a ­
kaźnym.

Szczególnie doniosłe znaczenie m iała dla 
W arszawy i jej ludności, uwieńczona do-

SPORTOWE:
W DALEKIEJ SZKOCJI rozegrane zostały  

trzy  to w arzysk ie  mecze p iłkarsk ie  z udziałem  
reprezen tacy jnej d rużyny graczy polskich, k tó ­
rzy tym  razem  w ystępow ali oficjaln ie  jako  
„d ru ży n a  śląsk ą" . T a  w łaśnie ś lą sk ą  d ru ­
żyna  sp raw iła  nam  niespodziankę. Niewielu 
spodziew ało się, że odniesiem y tam  dw a cen­
n i  zw ycięstw a. B ilans itrzech rozegranych 
meczów zakończony został dw om a su k cesa ­
mi i jed n ą  przeg raną. Rzecz oczyw ista, ze 
z p u n k tu  w idzenia sportow ego nie możemy 
brać  tych  zw ycięstw  zbyt poważnie. Nie z n a ­
my bowiem  naszych przeciw ników . Wiemy 
na to m ias t, że sp o rt p iłkarsk i n a  w yspie W iel­
kiej B ry tan ii stoi bardzo wysoko. P iłk arze  
nasi z p u n k tu  w idzenia propagandow ego od- 
nieśli zam ierzony cel i należy im sie pochw a­
la. P rzeg ran a  h:2, a  zw ycięstw a 3:1 i 2:1 mó- 
w :ą  najdobitn ie j, że w a lk a  m usla ła  być b a r­
dzo ciekaw y przy w yrów nanym  pozionpe obu- 
d it żyn.

O MISTRZOSTWO POLSKI odbył się ty lko  
jeden m ecz miedzy W artą  z’ P oznan ia  a  Po­
lonią z W arsa  iwy N ieoczekiw anie W arta  
odniosła zw ycięstw o 2:1. W ynik m eczu u s ta ­
lony już  został w pierw szej połowie gry. W ar­
ta  o k aza ła  się d ru ży n ą  lepszą. M iała ona 
p izew agę w polu i lepszą dyspozycję s trza - 
:O” -ą. Mecz ten  cieszył się w Poznaniu  ogrom ­
nym  powodzeniem ,przy pięknej jesiennej po­
godzie zebrało  się około 12 tysięcy  poznań- 
czyków, k tórzy  w sposób sportow y o k lask i­
w ali nie ty lko  sw oich faw orytów , ale i g ra ­
czy Polonii. Zwycięstwo W arty  nad Polonią 
pokiereszow ało szyki w tabelce. Po jednym  
zw ycięstw ie m a ja  te raz  w szystk ie  drużyny.

Jedno z o sta tn ich  zdjęć S te fan a  S tarzyń sk iego

datnim i w ynikam i, . działalność S tarzyń­
skiego w  k ierunku  uruchom ienia (na razie 
częściowego) elektrow ni, gazowni, w odo­
ciągów ; tram w ajów  (pierwsze ruszyły 18 
października), ponadto zabezpieczenie do­
statecznej ilości opału i środków  żywnościo­
wych orf z, przeciw działanie zwyżce cen. W 
tym  celu, przy  udziale gminy m. W arsza­
wy, Zw iązku Gospodarczego^ „Społem" i in. 
powołano do życia z dniem 17 październi­
ka „W arszaw ską H urtow nię A prowizacyj- 
n ą“. Zarząd M iejski przyczynił się ponadto 
w dużej m ierze do wzmożenia handlu  deta­
licznego w  halach targow ych. Uruchom io­
no również sieć szkolną, k tóra to dziedzi­
na. stanow iła szczególną troskę S tarzyń­
skiego. Tak, na 189 szkół powszechnych 
publicznych przed w ojną, czynnych było 
w dniu 2 4 'października — już 130 szkół.

Zdziałać to wszystko w  ciągu jednego 
m iesiąca w dobie okupacji mógł tylko czło­
w iek na m iarę Starzyńskiego. Równo bo­
w iem  w  miesiąc po kapitu lacji W arsza­
wy, w  dniu 27 października przybyło do 
ratusza trzech oficerów gestapo. Weszli do 
gabinetu  prezydenta S tarzyńskiego i po­
prosili go, by udał się z nim i celem udzie­
lenia w yjaśnień. A kiedy S tarzyński sięg­
nął po płaszcz i kapelusz, oświadczyli, że 
to zbyteczne, gdyż pojedzie w  zam kniętym  
samochodzie i niedługo wróci. Nie wrócił 
więcej. Zawieziono go do w ięzienia na P a ­
w iaku. Dalsze losy Starzyńskiego otoczone 
są po dziś dzień tajem nicą, jak  również 
inform acje o okolicznościach jego śmierci 
oparte s<; na niespraw dzonych do tej po­
ry  relacjach.

S tefan Starzyński- jako prezydent W ar­
szawy i jej obrońca pozostawił po sobie 
n ieśm iertelną pam ięć Wielkiego Człowieka.

Henryk Eile

AKS -wygrał z W artą, Polonia pokonała ŁKS, 
a ŁKS w ygrat z W artą . T rzeba jed n ak  z a ­
znaczyć, że ś lą sk a  d rużyna  AKS m a ty lko 
jeden m ecz rozegrany, a zwycięstwo jej 6:1 
r,(d  W artą  daje  jej praw o do zajm ow ania  
pierwszego m iejsca w tabelce, R ozgrywki 
p iłk a rsk ie  o m istrzostw o Polski dopiero od 
27 b. m. w ejdą w reg u larny  system  spotkań. 
N astąp iła  bowiem  pew na zw łoka, gdyż cze­
kano n a  pow rót graczy ze Szkocji, bez k tó rych  
AKS nie mógł oczywiście grać, by nie n a ra ­
zić się w osłabionym  składzie  na  ew en tu a ln ą  
s tra tę  punktów .

MECZ PŁYWACKI ŁÓDŹ — ŚLĄSK. Wy­
niki pływ ackie są  w Polsce m niej popularne 
od w yników  lekkoatle tycznych , ale trzeb a  
stw ierdzić, że pływ acy nasi poczynili ogrom ­
ne postępy i mecz Ś ląsk  —- Łódź w ykazał, 
że sport pływ acki w Polsce posiada liczny 
narybek. S tartow a.! przew ażnie m iodzi zaw od­
nicy. Sensacją  było p o rażka  m istrza  Polski 
Ram oli ze Ś ląska. Pokonany on został n a  100 
m. przez łodzian ina C ieślaka, m ającego czas 
1.07,6. R am ola  zrew anżow ał sie n a to m ias t 
C ieślakowi w  biegu na 200 m. zajm ując  p ier­
w sze m iejsce w czasie 2.39,7. K atow iczanie 
zwyciężyli w obu sz tafe tach , a  w trzeciej 
5 X 50 ,m. trium fow ali łodzianie. S z ta fe ta  ta  
była niezm iernie ciekaw a. Do o sta tn ie j chwili 
nie m ożna było przesądzić, k tó ra  z drużyn 
odniesie zwycięstwo.

BOKSERZY kończą m łockę o m istrzostw a 
drużynow e poszczególnych okręgów. Nie do­
czekali się w ubiegłym  tygodniu  przyjazdu 
W ęgrów. 2 i 3 lis topada  dokończone zo stan ą  
vz Łodzi m istrzostw a Polski w w adze średniej. 
W ram ach  ty ch  zawodów odbędzie się mecz 
K atowice — Łódź. J . N.

E R R A T A
W num rze 15-ym, w  artyku le „Narodzi­

ny Czw artej Republiki" Al. Thena na str. 
3-ej w  4-ej szpalcie, w zdaniu zaczynają­
cym się od: O kupacja Francji... zam iast 
bezstronność — winno być bezbronność.
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P O K U J, K T Ó R Y NIE ZA D O W O LIŁ NIKOGO
D elegacja jugosłow iańska na konferen­

cję pokojow ą w  Paryżu  podkreślała k il­
kakro tn ie w  toku obrad  nad  pokojem  z 
Włochami, że o ile tra k ta t nie uwzględni 
słusznych żądań Jugosław ii, delegacja ju ­
gosłowiańska nie podpisze trak ta tu .

Zdaw ało się, że wobec takiego ośw iad­
czenia w ytw orzy się paradoksalna sy tu ­
acja, iż tra k ta t podpisany zostanie przez 
państw o zwyciężone, a nie będzie nosić 
podpisu państw a zwycięskiego.

Tymczasem nastąp iła  nowa sensacja, gdyż 
nowo m ianow any m in ister spraw  zagra­
nicznych Włoch, przyw ódca socjalistów  
P iętro N enni oświadczył w  swym przem ó­
w ieniu, że rząd w łoski nie podpisze tra k ­
ta tu  pokojowego, krzywdzącego Włochy.

Coprawda, trzeba mieć sporą dozę tupe­
tu, aby móc wygłosić podobne ośw iadcze­
nie. Włochy były państw em , na k tó re  H it­
le r i  cały jego ap a ra t nie w yw ierali n a j­
mniejszego w pływ u w  k ie runku  w ciągnię­
cia Włoch faszystow skich do w ojny po 
swojej stronie. H itle r był zbyt pew ien zw y­
cięstwa nad F rancją  w  r. 1940 i siły w ło­
skie w  najm niejszym  stopniu do tego zw y­
cięstw a się nie przyczyniły. M ussolini do­
skonale zdaw ał sobie spraw ę z beznadziej­
nej sytuacji F rancji w  czerw cu 1940 r., 
gdy w ypow iadał je j wojnę, by zdobyć

PROF. LORENZ O ZRIORACH POTOCKICH
Prof. Dr. S tan isław  Lorenz n a  zapytanie  

jak  ocenia w artość  a r ty s ty czn ą  i m a te ria ln ą  
zdobytej przez -władze bezpieczeństw a ko lek­
cji arcydzieł sz tuk i polskiej i obcej nie umie 
w pierw szej chwili odpowiedzieć.

— W artość a rty s ty c zn a  — zaczyna ■— jest 
ogrom na. D la nas Polaków  ta k  bardzo  bied-

Wielkiej wartości wazy, flakony holende 
rskie, obrazy i szafka francuskiego pocho­

dzenia z 1780 r. (S. A. p .)

nych jeśli chodzi o dzie ła  m istrzów  obcych, 
zdobycie płócien A ndrea del Sarto, Palma 
Vecchio czy Beliniego je s t k w estia  zasadnicza.

— Ja k  pan profesor ocenia dzieła m istrzów  
polskich?

— Z agran ica  napew no m niej by sie za in te ­
resow ała  ob razam i m ala rzy  polskich, niż m i­
strzam i obcymi. D la  n as  jed n ak  po znlszcze- 
n ach w ojennych zdobyte obrazy M atejki, Fa- 
ła ta , Ju liu sza  K ossaka  po siad a ją  n iem al tę  
sam a w arto ść  co obrazy  m istrzów  włoskich.

-r- Z jak iego  obrazu  pan profesor n a jbardzie j 
się cieszy?

— Ze w szystk ich . T rudno coś w ybrać z te ­
go nieoczekiw anego bogactw a. Gdy zaw iado­
miony zostałem  o za trzym an iu  ty ch  skarbów ,

Portrety rodziny

ła tw y łup, a Churchill słusznie nazw ał ów­
czesne W łochy szakalem.

W każdej w ojnie jest zwycięzca i zw y­
ciężony, zadowolony i niezadowolony. I ten 
fak t stanow i podstaw ę każdego trak ta tu  
pokojowego. Tymczasem tra k ta t z W ło­
cham i — jak  się okazuje — nie zadow ala 
nikogo, gdyż zarówno zwycięzca, jak  i 
zwyciężony grożą, że trak ta tu  nie podpi- 
szą. Teoretycznie fak t tak i oznacza dalsze 
trw anie w ojny między stronam i, z k tó ­
rych  żadna nie jest z k lauzul trak ta tu  za­
dowolona. T aki stan  pow staje jednak  ty l­
ko wówczas, gdy pokój jest obu stronom  
prow adzącym  w ojnę narzucony I histo­
ria  zna podobne precedensy. Ale przecież 
Jugosław ia nie była jedynym  zwycięzcą 
Włoch.

Aby jednak  n ik t nie m iał złudzeń co do 
właściwej sytuacji, w  jak iej znalazł się 
cały problem , należy przytoczyć ostatn ie 
oświadczenie w iceprem iera r tą d u  jugo­
słowiańskiego i szefa delegacji jugosłow iań­
skiej na konferencji pokojowej w  Paryżu, 
wygłoszone ostatnio w  L jub liaaie : „K om u­
nikujem y stanowczo całem u św iatu, że nie 
podpiszemy trak ta tu  pokojowego, oparte  
go na decyzjach konferencji paryskiej".

Paradoks nab iera wyrazu...
A. T,

nie m ogłem  w nocy usnąć. Nie m ogłem  u- 
wierzyć, że w szystk ie  te  dzieła, k tó re  znam  
z przed w ojny u ra to w ały  się. B ałem  się, że 
zostały  źle zabezpieczone i u legły  zniszczeniu.

„S tańczyk" zo sta ł w yw ieziony przez Niemców 
1 do tychczas n ie uda ło  się n a tra f ić  n a  jego 
ślad. Obraz, k tó ry  w isi w  M uzeum  jes t ko­
pia oryginału , dobra  kopią ale  ty lk o  kopia.

Czy dzieła, k tó re  Jeszcze w te j chw ili z n a j­
d u ją  się w M inisterstw ie  B ezpieczeństw a p ręd ­
ko będą przeniesione do M uzeum?

— T rudno mi podać dokładny term in . R o­
bimy w szystko zarów no my pracow nicy M u­
zeum Jak i pracow nicy M in isterstw a Bezpie­
czeństw a, aby zdobyte dz ie ła  m ogły jak n a j-  
szybciej znaleźć się tam , gdzie w inny się by­
ły znaleźć ju ż  oddaw na, to  znaczy w sa lach  
M uzeum Narodowego.

Portret Zygmunta Augusta

— Czy poza obrazam i, znajdzie sie w M u­
zeum  i re sz ta  przedm iotów  odzyskanych?

— Bezwzględnie ta k . Ze w szystk ich  tych  
przedm iotów  zorgan izu jem y sp ec ja ln ą  w y s ta ­
wę, na  k tó rej społeczeństw o polskie będzie 
się m ogło najlepie j przekonać Jak w ielką 
s tra tę  k u ltu ra ln a  u ratow ano .

Potockich. (S. A. p. i

Wobec zablokowania przez policję drzwi 
wejściowych — bezdomni wchodzą przez 

okno.

Policja siłą zmusiła bezdomnych do opuszczenia mieszkań.
UuusLK ued News London)

MIĘDZYNARODOWY KONGRES SPÓŁDZIELCZY
(K orespondencja w ła sn a  „Tygodnia")

Kongres M iędzynarodowego Z w iązku Spół­
dzielczego m iał się odbyć w  Pradze. Zawile 
problem y polityki, przepisów  dewizowych 
i wygody na jliczn ie jszych  delegatów  anglo­
sask ich  i zachodnio-europejsk ich  skłoniły  
K om itet W ykonaw czy do przeniesienia  obrad  
do Zurichu. S tąd  słuszna p re te n sja  Czechów 
i w szystk ich  sąsiadów .

Zurich okaza ł się doskonałym  środow iski:-" 
d la  pierw szego pow ojennego kongresu  n a j­
bardziej pokojowej z o rgan izacy j m iędzyna­
rodowych: t ą  nie było wojny. Z urich w ola 
o ty m  całym  sw ym  przedw ojennym  an ach ro ­
nizm em: bogate  a rab esk i neonów podwojone 
odbiciem  w  jeziorze, przepych w ystaw , d ługie 
ogonkf... luksusow ych  sam ochodów , p rzew i­
ja jący ch  się spraw nie, szybko i w zupełnej 
ciszy przez jezdnie m iasta , no i ludzie... Bez­
granicznie spokojni .w prost znudzeni, uc iek a­
jący  z domów w poszukiw aniu  rozryw ki, z a ­
pe łn ia jący  apatycznym  tłum em  lokale — do­
póki w ino nie zrobi swego, i nie wypędzi ich 
w nocne u lice nag le  roześm ianych, rozśpie­
w anych .rozkrzyczanych. K łopoty m ieszczu­
chów, k tó rym  h is to ria  p o skąp iła  urozm aiceń 
w ojennych ,a dobry los — d ra m a tu  w życiu.

Dziwne m iasto  d la  W arszaw iaka , Dziwne, 
dopóki się nie zorientu je, że to on je s t w ła ­
ściwie dziw ny n a  tle  jednego z niew ielu no r­
m alnych  m ias t n a  świecie.

Ten mój kom pleks w ojenny uśw iadom iłem  
sobie w jednym  zw yrodniałym  sko jarzen iu : 
ruchliw e skrzyżow anie ulicy, au ta , tram w aje , 
k tó re  nie m a ją  pojęcia, ja k  to  się byw a b a ­
rykadą, tłum y  ludzi. Jeden p o lic jan t regu lu je  
ruch, d rug i z ck n a  trzeciego p ię tra  udzie la  
przez m egafon zbaw iennych rad  i upom nień 
nieostrożnym  przechodniom : „P an i w jasn y m  
kapeluszu  zeciice iść po lewej stron ie  k resk i". 
M oja b łyskaw iczna w arszaw sk a  reak c ja : „Go- 
łębiarz"... i odruchow a chęć cofnięcia się pod 
m ur. Tym czasem  „ tra g ic z n a"  d am a w jasnym  
kapeluszu  spokojnie przeszła  n a  d ru g ą  stronę 
i zn iknęła  w beztroskim  tłum ie.

Kom pleksy leczy się przez uśw iadom ienie 
ich sobie. O dtąd, uleczony, zrozum iałem , że 
n ik t tu  o w ojnie nie mówi an i nie m yśli. 2e 
d y sk u sje  miedzy n ożam i s ta n u  tra k tu je  się jak  
dyskusje , nie jak o  szyfrow any  rozkaz „m ob.‘ . 
Przeciw nie: rozm owy sztabow e uw aża się za 
d y skusje  dyplom atyczną. Nie wiem  ,czy ta k  
je s t wszędzie n a  Zachodzie, ale  w Z urichu 
360 de legatów  19 narodów  m yślalo  ta k  sa ­
mo. Dobrze więc, że kongres odbył sie w łaś­
nie tu.

O brady toczyły sie w a tm osferze  zupełnej 
zgody 1... zupełnego niezrozum ienia w zajem ­
nego. Z upełna zgoda do tyczy ła  polityki: re ­
zo lucja  pokojow a była, oczyw iście; należy 
przecież do ry tu  s iu  p ię tn astu  poprzednich

„ R E P U B L IK A "  B E Z D O M N Y C H  
W KRÓLESTWIE WIELKIEJ BRYTANII

O statnio w ielkie poruszenie zarówno w 
prasie jak  i  w śród sfer urzędowych Anglii 
w yw ołały zajścia na tle  giodu m ieszkanio­
wego w  Londynie. Bezdomny tłum , w ie­
dząc, że w  centrum  m iasta  znajdu je sie 
k ilkadzesiąt wolnych lokali, zorganizował 
na w ielką skalę akcję sam orzutnego w p ro ­
w adzenia się i zajęcia niezam ieszkałych 
domów. Około 1500 osób w raz z rodzinami, 
m eblam i i sprzętem  domowym zajechało 
p latform am i przed opuszczone domy i siłą 
ulokowało się w  m ieszkaniach. Zorganizo­
w any „K om itet M ieszkaniowy" w j znaczył 
bezdomnym rodzinom „przestrzenie życio­
we" n a  pojedyńczą osobę oraz wysokość 
komornego .

Rozpoczęła się d ługotrw ała „w alka n e r ­
wów" i  policja zablokow ała dom; ; w yłą 
czono p rąd  i w odę i po dłuższym czasie 
zmuszono bezdomnych do opuszczenia m ie­
szkań. Tak więc skończyła się angielska 
idylla „szklanych pałaców".

kongresów  M. Z. S. Uchwalono ją  pczywiście 
i ry tu a ln ie  jednogłośnie. Jednogłośnie i w śród 
oklasków  powzięto również o s trą  rezolucję 
przeciw  faszyzm ow i h iszpańskiem u. O klask i­
w ała  c a ła  sa la  w ym ianę pokongresow yeh 
grzeczności m iędzy W ielką B ry tan ią  a  Zw iąz­
kiem  Radzieckim . Jednogłośnie i bardzo 
głośno śpiew ano po bankietow ym  w inie ' na 
zm ianę M iędzynarodów kę i T ipperary , „Woi- 
ga, W ołga" 1 „Allons en fan ts" . Wobec tej 
zgodności politycznej przeszły bez w rażen ia  
cieple akcen ty  Anglików  względem  ..odrodzo­
nej" i „ an ty faszy sto w sk ie j"  spółdzielczości 
niem ieckiej. P rzedstaw icie l te j spółdzielczości 
zachow yw ał sie z resz tą  d y sk re tn ie  w sw ej 
roli gościa i obserw ato ra . Gośćmi by li tak że  
W iesi, k tó rzy  naw iasem  m ówiąc, zaprosili 
w gościnę gospodarzy na  przyszły  kongres do 
Rzym u. A ustriaków , reprezen tow anych  przez 
liczną delegację  czerwoną, p rz y ję tą  do Zw iąz­
ku w czasie  obrad.

Ale zupełne niezrozum ienie zachodziło przede 
w szystk im  w  sp raw ach  spółdzielczych i po- 
troszę  gospodarczych. c. d. n. A. R.

Grupa czl. d elegacji poi. w Insbrucku. Od lew ej  
Skałeck i (B ank O. S p .), St. F edeck i (w icepre­
zes „Społem "), K. L ich aczew sk a  (sekr. d e l.) , 
J. J a siń sk i (czt. za rz .) , J. Ż erkow skl (prezes  
„Społem", przew . d e leg a c ji) , J. N iem iec (w i­
ceprezes „Społem "), J. D om inko (pełnom ocnik  

zarz. .Spotem ").
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Premier Osóbka-Morawski dokonał w sto­
licy otwarcia wystawy „Czechosłowacja 
w latach 1938 — 1945“, która obrazuje w y­
siłki ruchu oporu czechosłowackiego w wal­
ce z Niemcami od czasu Monachium do 

chwili odzyskania niepodległości.

Niedoszły monarcha

Dziewięcioletni Sym ean II król Bułgarii, 
k tóry po śm ierci Borysa III w  dniu  28.3 
1943 r. m iał objąć tron  — strac ił wszelkie 
szanse do korony po plebiscycie, w  k tó ­
rym  naród bu łgarski w ypow iedział się za 
republiką. ( I l lu s tra te d  News London)

Jak podróżować wygodnie w Anglii
Gdy przyjdziesz na dworzec i zobaczysz, 

że ko le jka do kasy m a już długość k ilo ­
m etra zwróć się do M. P. (takiego z czer­
w oną czapką) i w suń m u do ręk i paczkę 
papierosów. Za ten  dowód szacunku p rze­
prow adzi cię przez barie rkę  i w ytłum aczy 
kontrolerow i: „To jest niem iecki jeniec 
w ojenny. Bardzo w ażna osoba. W łaściwie 
to p raw ie  zbrodniarz w ojenny. Trzeba go 
odwieźć do T orquay“. K ontro ler zwróci się 
w tedy do ciebie z niew innym  pytaniem  
w rodzaju: „No co, dobrze z w am i się oo- 
chodzą?**. W tedy ty  krzykniesz. „G ott s tra ­
tę  E ngland donner und  b itzhund horst 
w essel kam erad  verboten  heil H itler!" i 
podniesiesz rękę do góry, odwrócisz się 
i udasz, że chcesz w siąść do III-e j klasy. 
K ontro ler na to oburzy się, w yrzuci trzech 
lub czterech cywilów i u lokuje cię w  prze­
dziale pierw szej klasy. Zam iast m u po­
dziękować spluniesz i powiesz „Schw eine- 
hund“. P rzedział będziesz m iał do sw ojej 
dyspozycji do końca podróży.

Na zdjęciu: Jeńcy niemieccy przed po­
w rotem  do domu.

P rzegląd  w a lizek  od jeżd żających  z A nglii 
do N iem iec jeńców  n iem ieck ich  odbyw a sie  

w sposób d elik a tn y  i pobieżny.

REWIZYTA PREZYDENTA'BIERUTA I MARSZ. ŻYMIERSKIEGO
W BELGRADZIE

Prezydent Bierut i marszałek Rola-Żymierski udali się z rewizytą do Belgradu, 
gdzie są gośćmi marszałka Tito i narodu jugosłowiańskiego. Na zdjęciu dostojnicy 
państwowi na chwilę przed odlotem, żegnani przez przedstawicieli rządu i członków 

ambasady jugosłowiańskiej. (Fot. F ilm  Polski)

MOWY KIBEL MIEDZY WARSZAWY A PRAGA

Elektrownia Warszawska zakłada obecnie nowy kabel podwodny łączący Pragę 
z Warszawą. (Fot. F ilm  Polski)

ŚWIAT ZMÓW INTERESUJE SIE PANIA SIMPSON...
I JEJ
KLEJNOTAMI

K sigże i k siężn a  W indsor w  ch w ili p rzy­
bycia  do S unningdale w  dniu 11 b. m.

Dobrze pam iętam y słynną p. Simpson. 
k tórej rom ans z królem  angielskim  E d w ar­
dem VIII, u jaw niony w  1936 r. pociągnął 
za sobą niezw ykłe skutki. Przyznać nale­
ży, że dla kobiety m usi to być w rażenie 
niezw ykłe — m ieć „rzucony do swych 
stóp" — płaszcz m onarszy króla Anglii i 
cesarza Indii. O pór rodziny k ró ­
lew skiej .rządu i parlam entu  przeciw  m ał­
żeństw u, uw ażanem u za niegodne tronu 
W ielkiej B rytanii. I dylem at! K orona czy 
miłość, uczucie czy polityka, kobieta czy 
w ładza? Zdaw ało się, że tego rodzaju  kw e­
stie przestały istnieć w  „nowoczesnej' epo­
ce. Tymczasem okazało się, że tzw  impon- 
derab ilia jeszcze działają w  życiu narodów.

Opinia angielska uw ażała, że córka w ła­
ścicielki pensjonatu  am erykańskiego, to nie 
była żadna „przeszłość" d!a królow ej A n­
glii, tym bardziej, że mogłoby się zdarzyć, 
że jej dw aj pierw si mężowie m ogliby so­
bie kazać w ydrukow ać n abilecikach w izy­
tow ych: „Pierw szy m ąż królow ej Anglii". 
A to już byłaby sy tuacja trochę farsowa. 
Wobec tego ówczesny prem ier Baldw in, w 
im ieniu narodu  angielskiego, przedstaw .! 
królow i u ltim atum : K orona czy miłość" 
Edw ard V III abdykow ał po 11 m iesięcz­
nych rządach

B. król angielski jako książę W indsor o- 
puścił w raz z m ałżonką k ra j, w rócił je d ­
nak na krótko we w rześniu 1939 r  w  rob 
m ediatora pokoju pomiędzy Niem cami a 
W ielką B rytanią. P róby jego nie dały re ­
zu lta tu  i  m usiał opuścić Anglię.

Pow rócił obecnie 11 b. m. jako gość l o r ­
da Dudley nie wiadom o na jak  długo, 
przyw ożąc ze sobą 2 tony bagażu.

Żonę jego spotkał pech, bo w  dw a dni 
później skradziono jej kosztowności na su ­
m ę m iliona dolarów. Postaw iło to cały 
Scotland Y ard na nogi.

Wodzowie świata w profesorskich togach
Gen. D awid Eisenhover i m arszałek M ont­
gomery otrzym ali ty tu ł doktorów  praw a 
na jednym  z najstarszych uniw ersytetów  
angielskich w  Cambridge. Na zdjęciu obaj 
wodzowie w  tradycyjnych stro jach profe­
sorskich u dają  się na uroczystość inaugu­
rac ji roku akadem ickiego w  Cambridge.

Ż O N A  M U S S O L IN IE G O
nie podzieliła losu jego przyjaciółki

Żona Mussoliniego, zaniedbyw ana i opu­
szczona przez swego męża, zam ieszkuje 
dzisiaj jako p ryw atna osoba w  m ałym  
m iasteczku w łoskim  Doro dTschia i za j­
m uje się tylko w ychow aniem  swoich m łod­
szych dzieci i hodowlą drobiu. Mimo pew ­
nej monotonii, życie jej płynie spokojnie 
i niefrasobliw ie, podczas gdy kochanka 
Mussoliniego — K lara Petacci zeineła 
w raz z „Duce". (I llu s tra ted  News London)

p. W a lili Sim pson z okresu  narzeczeń stw a  
z ks. W alii. (I llu s tra ted  News London)
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ZE W SPO M N IEŃ  O BO LESŁAW IE P R O S IE
PISARSKA SCHEDA

Z okazji Z jazdu Naukowego im. S ienkie­
wicza i P rusa  w  w arszaw skiej Bibliotece 
U niw ersyteckiej zorganizowano w ystaw ę 
puścizny pisarskiej dwóch tych autorów , 
których twórczość zw iązana jest z W ar­
szaw ą i których szeroka popularność z 
m urów  W arszawy w ybiegła w  świat. Z 
m urów  tych, niew iele dziś zostało i nie 
w iele też ocalało z puścizny po obydwu 
pisarzach. U derzała niezwykle m ała ilość 
rękopisów. Większość z nich, kolekcjono­
w aną przez redakcje i księgarnie w ydaw ­
nicze oraz przez rodziny autorów , straw ił 
ogień. To, co zdołano zebrać z okazji 
Z jazdu Naukowego, ocalało dlatego, że 
przechow yw ane było pieczołowicie w  B i­
bliotece U niw ersyteckiej bądź w  p ryw at­
nych zbiorach uczonych — zbieraczów. Nie 
ma w tym  wszelako jednej niezw ykle cen­
nej pam iątki. Chcemy ją  przypomnieć.

Ną w ystaw ie szczególną uw agę zw racały 
m aszynopisy k ilku  u tw orów  Bolesława 
Prusa. M ają one w agę rękopisów  w ielkie­
go pisarza, bo są ręką jego na maszynie 
pisane. P ru s — należy zapisać dla historii— 
był pierw szym  pisarzem  polskim, który, 
idąc z postępem  czasu, zaczął sam pisać 
na maszynie. Było to jeszcze w  czasach, 
gdy sta re  pokolenie pisarzy za narzędzie 
pracy  uważało... gęsie pióro, — pisało 
„gęsią". W iązka takich  starannie „tem pe­
row anych" piór w idniała jesżcze w  p ierw ­
szych latach dwudziestego w ieku na s ta ­
rośw ieckim  „pulpitow ym " b iurku  red a­
k to ra  „Gazety W arszaw skiej" S tanisław a 
Lesznowskiego. „Gęsią" pisał również w 
redakcji „W ieku" K azim ierza Zalew skie­
go „Vieux Polonais" — A dam  Breza jesz­
cze w  pierw szym  dziesiątku bieżącego s tu ­
lecia. W innych redakcjach skrzypiały

B olesław  Prus.

w praw dzie pióra stalowe, co odbijało się 
n a  w yglądzie rękopisów  cienkością liter, 
o k tó rą  było trudno  przy najbardziej s ta ­
rannym  „tem perow aniu" gęsich piór,, nie 
daw ało jednak  im w yrazistości i czytel­
ności, zwłaszcza gdy charak te r pism a li­
te ra ta  pozostaw iał w iele do życzenia. W 
dodatku młodsi pisarze, dorwaw szy się 
do stalow ych piór, niby do stalow ych pe­
gazów, prześcigać się zaczęli w  jak  n a j­
szybszym pisaniu „pośpiesznym tru ch c i­
kiem " — ja k  najdrobniejszym  „macz-

Była to moda, m aniera, a może 
oszczędność drogiego, jak  na zarobki pi­
sarskie, papieru. I było to zarazem  prze­
kleństw em  dla zecerów, odcyfrujących 
niew yraźne rękopisy przy m igotliw ym  
blasku świeczek, kopcących wiecznie lam p 
naftow ych, lub  w prow adzonych dopiero 

w d rukarn iach  płom yków  gazowych, nie- 
zaopatrzonych jeszcze w  t. zw. „koszulki 
auerowskie".

P ara li się składacze i z rękopisam i P ru ­
sa. Nie m niej niż oni, bolał nad tym  sam 
Prus, zwłaszcza gdy w zrok zaczął mu 
słabnąć, gdy sam nieraz nie mógł przy ko­
rekcie odcyfrować swego sk ryp tu  i przeo­
czą! błędy na odbitkach korektorskieh.

I naraz nastąpiła... przem iana! Ściśle 
mówiąc nadeszły do „K uriera Codzienne­
go" „Przem iany" — now ela Prusa, nap i­
sana przez niego samego po raz pierw szy 
na maszynie!

— Nie mogę — mówił — pozwolić na 
to, by zecerzy trac ili w zrok nad  mym i 
bazgrotam i. Wzrok, to  skarb  najdroższy 
dla człowieka pracy. Dzięki maszynie u ła­
tw iam  pracę zecerowi, a i sam  sobie 
oszczędzam mordęgi, m ając przed oczyma 
w yraźnie napisany początek każdej myśli. 
U łatw ia m i to  dalsze m yślenie i pisanie. 
Co tu  gadać: u ła tw ia m i pracę!
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Na razie jednak  to u łatw ienie było p ro­
blematyczne. P isanie bowiem na m aszy­
nie pierw szych typów  stanow iło pracę 
nielada. Była to w ielka m achina, d z ia ła ­
jąca ciężko, zgrzytająca okropnie, zaci­
na jąca  się, plącząca swe czcionki i raz po 
raz odm aw iająca posłuszeństw a. Ale w  re ­
zultacie daw ała efekt pożądany: w yraźny 
skrypt pisarski.

Ze swych pierw szych maszynopisów 
P rus cieszył się jak  dziecko, k tóre o trzy­
mało now ą zabaw kę, lub  jak  człowiek 
ciężkiej pracy gdy stanął po rąz pierwszy 
przy lśniącej pięknej maszynie. M aszyna 
P rusa  była też sensacją dla kolegów re ­
dakcyjnych i dla drukarzy. Nie m niejszą 
sensację w yw ołała w  domu, w  którym  
P rus mieszkał, przy ul. Wilczej 12. Stuk 
maszyny i je j zgrzyty rozlegały się po c a ­
łej klatce schodowej. Szybko po całej k a ­
m ienicy rozeszła się niezw ykła nowina.

— P an  Głowacki kupił sobie m aszynę 
do pisania.

— P rus pisze! — mówiono, gdy odgło­
sy m aszyny zaczęły docierać do sąsied­
nich mieszkań. I jedni drugich zaczynali 
strofować:

— Mów ciszej! Nie baw  się tak  głoś­
no! Nie siadaj teraz do fortep ianu  — pan 
Głowacki pisze!

A w  d rukarn i zecerzy zaczęli się dobi­
jać o m aszynowy sk ryp t Prusa. T aką 
przem ianę w yw ołały „Przem iany" 
pierw sza napisana n a  maszynie nowela 
Bolesława P rusa . Ten pierw szy m aszyno­
pis był jednym  z „białych kruków " na 
w ystaw ie Z jazdu Naukowego. Ale zab ra­
kło sam ej maszyny. D otrw ała ona do os­
ta tn ie j w ojny w  zbiorach Tow arzystw a 
I.iteratów  i Dziennikarzy, przechow yw a­
na pod szkłem. We w rześniu 1939 r. lo­
kal Tow arzystw a (przy ul. Brackiej 5) zo­
stał uszkodzony przez bomby. Wówczas 
część zbiorów, a w śród nich m aszynę 
P rusa , przeniesiono do siedziby Szkoły 
N auk Politycznych przy ul. Reya. Gmach 
ten  jednak  w  r. 1941—1942 zajęło G esta­
po. Cenne zbiory w yrzucono na dziedzi­
niec i ślad po m aszynie zaginął. Ale p a ­
mięć o niej pow inna przejść do historii 
p iśm iennictw a i d rukarstw a polskiego.

Kazimierz Pollack

DNI TORUNIA
Toruń obchodził „Dni Torunia", pośw ię­

cone 480-tej rocznicy pokoju toruńskiego 
(r. 1466), na mocy którego Kazim ierz J a ­
giellończyk odzyskał t. zw. P rusy  K rólew ­
skie czyli ziemię pom orską, zagarniętą 
niegdyś przez Krzyżaków.

Na zdjęciu fragm ent ołtarza z kościoła 
św. Jana. Je s t to najstarszy  kościół to ­
ruński, budow any w  w. X III — XIV.

UEMESA1\I$ OPERY ('D/YIY\kll |
Rozwój opery poznańskiej został z a h a ­

m ow any w ybuchem  wojny. Dzięki w y­
siłkom udało się dyr. Latoszew skiem u już 
w  ubiegłym  sezonie zorganizować dobry 
zespół artystyczny i wznowić chlubną dzia­
łalność opery poznańskiej. P rzerw a w o­
jenna i b rak  odpowiednich szkół opero­
wych w strzym ały dopływ młodego nary b ­
ku  artystycznego, toteż podstaw ą zespołu 
operowego są daw ni doświadczeni śpiew a­
cy. Ich na tu ra lnym  uzupełnieniem  jest sze­
reg nowych sił, k tóre stopniowo szkoli się 
i w ykorzystu je w  now ym  repertuarze. Sto-
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Scena z I ak tu  opery „H rabina" M oniuszki 
Branej z w ielk im  pow odzeniem  w  T eatrze  
W ielkim  w P oznaniu . N a  zdjęciu  od lew ej  
W ojnicki (D zid zi), H. D udicz - Ł ato szew sk a  

(H rabina) 1 St. B oy  (K azim ierz)

PIĘĆ METRÓW n a  trzy  m etry  — oto i.e- 
bensraum  czyli „przestrzeń  m ieszkalna" Leo­
polda S ta ffa , ja k  w ynika z a r ty k u łu  pt. „Ro­
zm ow a ze S taffem ", ogłoszonego w „Odro­
dzeniu" (Nr. 41/98). W tym  pokoiku w ielk ie­
go poety, zam ieszkałym  przez niego w raz z 
żona — „sto ją  dw a łóżka, biurko, szafa , ko­
zetka, stół... pokoik nazyw a Sie pracow nia, 
n a tu ra ln ie  wtedy, kiedy nie m a nikogo ob­
cego, i S ta ff  p racu je: w razie odwiedzin 
zm ienia nazw ę na salonik, a  w nocy z as tę ­
puje sypialnię... ż a r  słońca je s t ta k  silny, że 
nie pozw ala  S taffow i pracow ać". W tak ich  
w aru n k ach  żyje najw iększy  dziś polski poeta! 
s ta rzec  praw ie 70-cioletni, k tó ry  u trac ił w 
pow stan iu  w arszaw sk im  dorobek całego ży­
cia  —  poeta, za  k tórego uczniów  uw ażali 
się Skam andryci. Ale: „znana  je s t skrom ność 
Leopolda S ta ffa "  —- dodaje a u to r  cy tow ane­
go a rty k u łu . Wobec tego n ieskrom nością  n a ­
leżałoby nazw ać postępow anie ty ch  m ało- 
znanych  lub  począ tku jących  dopiero l i te ra ­
tów , k tó rzy  w  K rakow ie czy w  Łodzi z a ­
m ieszku ją  czteropokojow e — z nowoczesnym  
luksusem  — ap artam en ty .

NIEPOROZUMIENIEM albo n ieścisłością 
in fo rm acy jną  jes t a r ty k u ł pt. „W szkole pro­
k u ra to ró w  w Łodzi", opublikow any w „Gło­
sie R obotniczym " (Nr. 284). O kazyw ałoby się

sunkowo lepiej przedstaw ia się spraw a b a­
letu  w  operze poznańskiej. K apliński i 
B arbara B ittnerów na odnoszą w ielkie suk­
cesy. W ślady ich w stępują nowe adeptki 
i nowi adepci sztuki choreograficznej. To­
też dyr. Latoszewski p ro jek tu je  w  nowym 
sezonie niezależnie od przedstaw ień ope­
row ych w ystaw ienie szeregu baletów  pol­
skich kompozytorów: Perkow skiego „Sw an- 
tew ida", M aklakiew icza „Cagliostro w  W ar­
szawie", Szymanowskiego „H arnasie" jak  
również R avela „Dafnis i Chloe". W rep e r­
tua rze  operowym dyrekcja przew iduje: 
Moniuszki „H rabinę", Różyckiego „Bole­
sław a Śmiałego", Koczalskiego „Powrót", 
Nowowiejskiego „Legendę B ałtyku", Czaj­
kowskiego „Eugeniusza Oniegina", jedną z 
oper Sm etany lub D w orzaka oraz w zno­
w ienie tak  łubianych oper jak : Verdiego 
„Aida" i  „T rav ia ta“, Pucciniego „Tosca", 
„Pajace" i „C avaleria rusticana". Rów­
nież i operetka znajdzie tu  pole do popisu 
przez dzieła głównie francuskie (Madame 
Angot). W realizow aniu tak  wielkiego re ­
p e rtu a ru  sto ją  na przeszkodzie trudności 
techniczne pow stałe na skutek  w ynisz­
czenia przez Niemców bogatych niegdyś 
dekoracji i kostiumów. Toteż każda w y­
staw iana opera jest opracow yw ana na no­
wo, co umożliwi nowe inscenizacje odpo­
w iadające nowoczesnym w ym aganiom  te ­
atralnym . Dyr. Latoszewski p ro jek tu je  w 
nowym sezonie, gościnne w ystępy zespołu 
opery poznańskiej w  W arszawie, Łodzi i 
K rakowie.

Niezależnie od przedstaw ień operowych 
w znowione zostaną koncerty, w  których 
w ystąpią jako soliści czołowi artyści pol­
scy, a może i zagraniczni.

Społeczeństwo poznańskie z w ielką sy m ­
patią  odnosi się do poczynań dyrekcji te a ­
tru , nic więc dziwnego, że skoro jeszcze 
r a  otw arcie sezonu T eatr W ielki w ysta­
wni „H rabinę" M oniuszki w  dobrej obsa­
dzie i inscenizacji — sztuka m a zapew - 
n 'one długotrw ałe powodzenie.

M. B.

bowiem, że do tej szkoły, „ k tó ra  k sz ta łc i no­
wy zastęp  ludzi, niezbędnych w naszym  s ą ­
downictw ie", może być p rzy ję ty  obyw atel czy 
ob y w atelk a  bez) żadnych  stud iów  sp e c ja l­
nych tj.  praw niczych. Prym usem  szkoły jest 
ktoś, k to  „m a la t 29, ukończył siedem  oddzia­
łów szkoły powszechnej i zan im  d o sta ł się 
na k u rs  (p ro k u ra to rsk i) pracow ał jak o  h y ­
d rau lik  w jednej z podw arszaw sk ich  fab ry k  
P ow tarzam y: chyba te  in form acje  nie są  ści­
słe, Nie u lega  w ątpliw ości, że absolw ent 
szkoły powszechnej 1 h y d rau lik  może być 
w ybitnym  pracow nikiem  w swoim zawodzie, 
i w te j dziedzinie nie dorów na m u żaden do­
k tó r praw ; tru d n o  jed n ak  przypuścić, żeby 
naw et doktór filozofii czy m edycyny m ógł

się s tać  dobrym  sadow nikiem  czy p ro k u ­
ra to rem  po przejściu  k u rsu  doksz tałca jąceg? . 
Na to trzeb a  k ilk u le tn ich  stud iów  sp ec ja l­
nych i k ilku le tn ie j p rak tyk i.

SPÓR O REALIA toczy się  pom iędzy 
„O drodzeniem " i „Tygodnikiem  Pow szech­
nym " z jednej — a „Pokoleniem " z d rugiej 
strony. Realia. —■ znaczą w tym  w ypadku 
um iejętność  ścisłego i w iernego op isyw ania 
w lite ra tu rze  rzeczy, przedm iotów , ich w łaści­
wości i użytkow ości ,czyli o znacza ją  swego 
rodzaju  au ten tyzm . 'A więc, ja k  należy  opi­
sać g ra n a t „zaczepny" i g ra n a t „obronny". 
Czy m ożna napisać: „ k u la  k a rab in o w a  prze­
b ija  sżybę" czy też: „k u la  k a rab in o w a  roz­
trza sk u je  szybę?" I czy w ogóle „ k u la  k a r a ­
binow a"? Może nie „ k u la "  .ty lko  .pocisk", 
bo do k a rab in u  nie używ a się ku l ty lk o  po­
cisków. A może naw et nie pocisków lecz n a ­
bojów? Słowem, d y sk u s ja  jes t zaw iła, w sze­
lako bardzo pożyteczna, przy upad k u  bowiem 
dzisiejszym  k u ltu ry  ogólnej i przy n iech lu j­
stw ie p isarsk im  popełniam y rzeczyw iście w ie­
le błędów rzeczow ych i po p rostu  języko­
wych. S ta rzy  m istrze  inaczej sobie poczyna­
li. F lau b ert, gdy chciał dać w  sw ej powieści 
parustron icow y opis apteki, przesiedział 
przedtem  w aptece parę  miesięcy, stu d iu jąc  
każdy jej szczegół. Dziś w jednym  z u tw o­
rów naszego poety jeździ Sie na  kaczk i z 
chartam i i bodaj z k a rabe lą ,, nie ta k  ja k  u 
M ickiewicza czy Sienkiewicza, k tó rzy  do k ła ­
dnie zdaw ali sobie spraw ę, co to je s t ch a it, 
a  do tego jeszcze chw ytny, hierczy, gonny. 
lo tny  czy cięty. O statecznie, co za  różnica? 
Kula, pocisk czy nabój, k a rab in , karabe la , 
k a raw e la  czy k a ram bol?  P raw dę mówi s ta ­
ropolskie przysłow ie: ja k  się zwal, ta k  się 
zwał, byle się dobrze m iał.

ZNAKOMITY rosy jsk i T ea tr  L alek  Ser­
g iusza O brazeow a przyjeżdża w najb liższym  
cza tie  do Polski n a  gościnne w ystępy. Je s t 
to te a tr , k tó ry  stosiuje t.ziw. „ rękaw iczko­
w ą" m etodę prow adzenia lalek ; la lk i są  n a ­
k ładane  na w yciągnięte w górę ręce p row a­
dzącego je a k to ra  .ukry tego  poniżej -sceny; 
może on prow adzić jednocześnie dwie lalki, 
operu jąc  w ew n ątrz  każdej w szystk im i pię­
ciom a palcam i; • lalk i przytem  ś ą  p lastycznie 
miękkie, o ruchom ych częściach  tw arzy , k tó ­
rą  tym  sposobem m ożna w praw ić w  dowolną 
mim ikę. Przykładow o biorąe, m ożnaby la lk i 
O brazcow ą i ich ruchy  porów nać do p o sta ­
ci, w y stępu jących  na film ach  rysunkow ych 
D isneya — tym  bardziej,, że i sz tuk i, w y s ta ­
w iane przez O brazeow a ,np. „Kot w b u tach " 
są  in scen izacją  popularnych  bajek . Nie u le­
ga w ątpliw ości, że te a t r  O brazeow a zbudzi 
u nas sen sację  i pod niejednym  względem  
posłuży jak o  w zór d la  naszych  łatikarzy, 
k tó rych  tw órczość i u nas zaczyna się po 
w ojnie coraz piękniej odradzać.

Laiku p la styczn a  z. tea tru  O brazeow a (w g. 
fo to g ra fii m iesięczn ik a  „Teatr")

ZGRABNE „F raszk i lite rack ie"  pióra S te­
fan a  Sojećkiego (nie m ylić go ze S tan isław em  
z „Rózeg") og łasza  „W arszaw a" (N r 6). Na 
p rzyk ład : Iw aszkiew iczow i: „M łyny m asz
nad U tra tą  i L u tyn ią  pono; bacz więc, by ci 
ich obu nie upaństw ow iono". Gałczyńskiem u: 
„Poeto, coś po go tyk  w zięty z niebios sięgał, 
czem uś się po gęsiem u w  P rzekro ju  rozgę- 
g a i?“ Tuwimowi: Mówił mi k to ś niedaw no 
(złośliwy byl łobuz), że go do nas nie ziem ia 

c iągnęła  lecz „Globus". Tuwim, ja k  wiemy, 
p rzy jechał z planem  w ydaw an ia  m iesięcznika 
„Globus", k tó rego  to  p lanu  nie chce do ty ch ­
czas sfinansow ać ro zrzu tny  sk ąd inąd  B orej­
sza. St. Ł atka



TVTa parę la t przed osta tn ią  w ojną spot-
’ kałem  w  pustym  przedziale pociągu 

jednego z w ybitnych kry tyków  literackich  
starszego pokolenia, k tófy  w  sferach lite ­
rackich uchodził za przyjaciela H. S ien­
kiewicza. W ywiązała się rozmowa o tw ór­
czości polskiego m istrza.

— Sienkiewicz — uśw iadam iał mnie 
rozmówca — pisał... w inem . Tak... w i­
nem . Z dużą zapobiegliwością w yszukiw ał 
dwory, zaopatrzone w  zasobne piwniczki, 
zapraszał się na dłuższy pobyt (który dwór 
nie chciałby gościć u  siebie Sienkiew i­
cza?!), i osuszając butelczyny, tw orzył, za­
ludniając swe opowieści bohateram i, k tó ­
rzy też nie gardzili rozw eselającym  tru n  ■ 
kiem. Gdy się nie zdarzała okazja w  k ra ­
ju, w ym ykał się do Francji, lub na Po­
łudnie, gdzie o dobre w ina nie trzeba się 
było troszczyć. Szczególnie często te  w y­
praw y pow tarzały  się w  okresie pisania 
Trylogii, k tó ra  szła odcinkam i w  jednym  
z codziennych pism  w arszaw skich. Pozo­
staw iw szy kilkanaście odcinków reda ccj i, 
Sienkiewicz po dalsze natchnienie ruszał 
do w inodajnej F rancji. P rzynaglany przez 
redak to ra  o dalszy ciąg powieści, a n ie­
pew ny, na czym zakończył osta tn i odci­
nek, telegrafow ał do redakcji: „N atych­
m iast oddepeszować ,gdzie jest Kmicic?"

— Niech pan  nie sądzi -— ciągnął — że 
Sienkiewicz należał do w yjątków , jeśli 
chodzi o potrzebę podniety w  twórczości...

I posypały się nazw iska w ielu pisarzów 
i artystów  polskich, francuskich, angiel­
skich, rosyjskich, skandynaw skich.

— N ajtańszą podnietą je s t wódka, a że 
śród pisarzy m ało jest ludzi zamożnych, 
najczęściej przeto uciekają się do tego 
narkotyku . Przybyszew ski nie rozstaw ał 
się z butelką, jak  o tym  może pan  szcze­
gółowo czytać u Boya, Ja racz  to sairio, 
K asprow icz także nią nie gardził. T etm a­
je r  nie w ylew ał za kołnierz. Z daw niej­
szych — Berw iński, Syrokom la byli alko­
holikam i. Z młodszego pokolenia poeto w

Palarnia opium w dzielnicy apaszów.

naszych w yróżnia się p ijaństw em  K on­
stanty  Gałczyński. Co się tyczy obcych — 
sław nym  nałogowcem  był Poe, k tóry  
um arł n a  delirium . Niemiec Ryszard Deh- 
mel, przyjaciel Przybyszewskiego, dzielił 
z nim  nam iętność do zw ykłej siwuchy. 
A rcybaszew  zapijał się czystą. v erlaine nie 
mógł pisać bez absyntu. S trindberg  n ad ­
używ ał gorących trunków . Dostojewski 
m iał dwie pasje: w ódkę i karty...

— To straszne — przerw ałem  — tylu 
znakom itych ludzi w  szponach tak  zgub­
nego nałogu.

— Nie m a nad  czym biadać. Gdyby nie 
ten  nałóg, nie byliby zapew ne zdolni do
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rozw iązanie

tw orzenia i n ie pozostaw iliby w spania­
łych dzieł, k tóre są dum ą ludzkości. Czy 
sądzi pan, że Dostojewski m ógłby się zdo­
być n a  genialną analizę alkoholika M ar- 
m ieładow a w  „Zbrodni i karze", gdyby 
sam  nie zakosztow ał stanów  alkoholicz- 
nych, albo by stw orzył postać „Gracza", 
gdyby nie m iał skłonności do h azard u 7 
Pew ne stany trzeba jednak  przeżyć, żeby 
je  potem  móc artystycznie odtworzyć.

— Jednakże...
— A, proszę pana, byw ają gorsze jesz­

cze nam iętności. B audelaire zażyw ał h a ­
szyszu, ale należy przypuszczać, że owo­
cem -tej trucizny  były jego „K w iaty zła" 
F arre re  lub ił fa jkę  opium, inaczej jednak  
nie pow stałaby jego książka o „Palaczach 
opium ". U nas St. Ig. W itkiewicz — sła­
w ny W itkacy — w ypróbow ał w szystkich 
jak ie są, narkotyków , od alkoholu poczy­
nając, na peyotlu  kończąc. A niech mi pan 
w skaże drugi tak i uniw ersalny umysł, 
jak  W itkiewicz.

— Nie mogę się jednak  oprzeć przeko­
naniu, że w szystkie te  narko tyk i mus±ały 
działać na nich szkodliwie.

—• Zapew ne, jeśli m ow a o zdrowiu fi­
zycznym, o funkcjach  cielesnych. Ale ten. 
dziwny dar, k tó ry  nazyw am y talentem , 
niew ątpliw ie podsycały. Niech się pan 
wszelako pocieszy, że są też narkotyki, w  
porów naniu z tam tym i, zgoła niewinne. 
Na przykład papieros. Albo czarna ka-wa 
Rzadkim  okazem jest pisarz czy artysta, 
k tóryby  nie palił i nie używ ał kaw y. 
M ickiewicz i Balzac łykali ją  kubłam  . 
T rafia ją  się w reszcie śród tw órców  swego 
rodzaju narkom ani, których nałóg może 
się nam  w ydaw ać naw et śmieszny. Tak, 
Schiller okrągły rok przechow yw ał w  SAiym 
gabinecie świeże jabłka, żeby się podnie­
cać do pisania ich zapachem ; Rousseau 
w ystaw iał głowę na działanie prom ieni

Bardzo gniewały
ohiedzie,

Tak jak gdyby istniały powody
cenie ow oce,

Przed obiadem dobry jest śledź
A po ohiedzie — cicho siedź!

Kucharzowi zrobiło się przykro
— „Taki śledzik czy z mleczkiem, czy z ikrą
.Przed obiadem, to przysmak nielada,
Lecz na deser się  śledzi n ic jada

.Przed obiadem dobry jest śledź,
ohiedzie

Na to śledzie :„To pan niech się biedzi
.Niech ukręci pan lody ze śledzi,
,Bo nie w smak nam są takie zwyczaje,
,2e się śledzi na deser nie daje.

.Przed obiadem dobry jest śledź?
ohiedzie — cicho siedź?'

Kucharz słuchał milczący i blady.
jeszcze odszedł z

Nawet nie chciał gotować kolacji,

Meyerbeer komponował 
trzymając nogi w miednicy.

kiem  jest ta len t, bo  kto go nie ma, me 
ułoży opery, choćby się całe życie moczył 
w  zimnej wodzie.

Stanisław Grzegorzewski

słonecznych, a M eyerbeer kom ponował 
trzym ając nogi w  m iednicy z zim ną w o­
dą. Oto, jakie byw ają tajem nice tw órczoś­
ci. Ale, oczywista, pierw szym  jej w arun -

W I
Z agadka ósm a

E L K i

K O N K U R S
FOTOGRAFICZNY

Zgodnie z zapowiedzią, w  Nr 8 „Tygodnia*' 
—  zam ieszczać będziem y co tydz ień  jedną z a ­
gad k ę fo tograficzn ą . R ozw iązan ie po legać b ę ­
dzie na odgadnięciu  treśc i ilu stracji oraz w y ­
pełn ien iu  odpow iedniego kuponu. K upony  
w szy stk ie  razem  p rzesłać n a leży  najpóźniej 
do dnia 17 grudnia 1946 r. do redakcji „T y­
godnia". Za praw idłow e rozw iązan ie  każdej 
z zagad ek  rozw iązu jący  otrzym uje pew ną  
ilość punktów . Z w ycięży w  konkursie p osia ­
dacz najw iększej ilo śc i punktów . W w y ­
padku jednakow ej ilości punktów  o podzia­
le zadecyduje lo sow an ie . Oto w yk az nagród:

1 nagroda —  3000 zł.
2 nagrody po 1000 zł.
5 nagród po 500 zł.
10 nagród po 250 zł. <
32 nagrody —  prenum erata

k w a rta ln a  „Tygodnia".

W yniki konkursu podam y w  num erze 25 z 
d atą  29.12. 1946 r. P olecam y zatem  uw adze
czy te ln ik ów  ósm ą s 15 zagadek , u m ieszczo­
ną w d zisiejszym  num erze.

(za rozw iązan ie 5 punktów )

Z agadka Nr 8

12 k w ietn ia  1938 r. zm arł w  P aryżu  n a j­
w sp an ia lszy  bas n aszych  < zasów , k tóry k ar ie ­
rę sw ą  i pow odzenie zaw d zięcza  m ed io lańsk iej 
La Scali. N ie był jednak  ani Francuzem , ani 
W łochem , a  w trak cie sw ych  artysty czn y ch  
tournee nie om inął chyba żadnego cy w ilizo w a ­
nego kraju (w  P olsce w y stęp o w a ł w 1938 r.). 
T rium fow ał zw ła szcza  w  operach rosyjsk ich  
kompozytorów'. Jak  n azyw ał się  ten  człow iek?

O c f i  d o  R e t S a h c jS
P. Duda B ronisław  p -ta  S ied liska B ogusz  

pow. Jasło . Dziękujem y. Przy okazji w ykorzy­
stam y  w „Sklerozie".

P. Porębski Adam  w Krzeczkowie pow. 
Bochnia. Nie w ykorzystam y, bo w nadesłanej 
przez P ana  no tatce  do „Sklerozy" zaszła  po­
m y łk a  zecerska, k tó ra  p rzy tra fić  się może 
każdej- redakcji.

P. Ludom ir Ziem iński p -ta  S tąporków  pow. 
Końskie. Przypuszczaln ie chodziło Panu  o po­
w stan ie  sierpniow e w arszaw skie, bo a rty k u ły  
kpt. O gnistego dotyczyły pow stan ia  w arszaw ­
skiego, a nie „pow stan ia  styczniow ego". Wy­
syłkę w strzym aliśm y.

I*. M łynarczuk  S tan is ław . Prosim y o próbki 
pańsk ich  prac.

„C zytelnik" z Płocka. Zdaje się, że 97-ma 
rocznica nie obow iązuje do w iększych wspo­
m inków. Św iat m uzyczny w Polsce robi już 
przygotow ania  do 100-ej rocznicy.

P. S tan isław  O strow ski w Szczecinie. P. M a­
gd alen a  S iew iersk a  w  Łodzi. Za w iersze dzię­
kujem y.

P. H alina P aw likow ska w Gdyni. L ist p. Sie­
m iątkow skiego p rzekazaliśm y p. kpt. O gniste­
mu celem n aw iązan ia  bezpośredniego kon­
tak tu .

P. St. I l^ a c z e w sk i w K rakow ie. P rzy  okazji 
w ykorzystam y.

I*. Mgr. W ojnar T adeusz w Cieszynie. Kon­
kursów  rebusow ych nie zaniecham y, przeciw ­
nie postaram y  się urozm aicić dział rozryw ek 
um ysłow ych. 0 ile chodzi o poruszenie sze­
regu zagadnień, o k tó ry ch  P an  wspom ina, to 
robim y to  w m iarę  możności. Z chw ilą  zw ięk­
szenia objętości pism a będziem y m ogli w pro­
w adzić szereg nowych działów  i daw ać więcej 
m ateria łów  in te resu jący ch  naszych czy tel­
ników.
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CO TYDZIEŃ NAGRODA
Prosim y czytelników  o p rzysy łan ie  nam  

wszelkiego rodzaju  m ateria łów  do „Sklerozy" 
z zaznaczeniem , sk ą d  sa  w zlete i z po tw ier­
dzeniem  ich au tentyczności. Za n a jlep szą  rzecz 
tygodnia

PRZEZNACZAMY 150 ZŁ NAGRODY

W ubiegłym  tygodniu  nag rcS a  zo sta ła  po­
dzielona pom iędzy trzech  korespondentów . Po 
50 zł. o trzym ali: S tan is ław  Grabowiecki z W ar­
szaw y ul. N obla 7 m. 5; B olesław  Olszewski 
z W rocław ia ul. Ł okie tka  3 m. 5 i M irosław  
Gralewlcz z W arszaw y ul. K oszykow a 69 
m. 24 — za n adesłan ie  następ u jący ch  (ko lej­
no) wycinków:

„NIEPOKÓJ"
poem at T adeusza Różewicza 

(„Pokolenie" N r 3)
...Ludzie b iegną  lu d zie .jadą lu d zie  krzyczą  

ten  sprzedaje cudow ny płyn na porost w łosów  
szkap lerze  tru jące  cuk ierk i pornograficzne  
obrazki. Obok w  czerw onym  k oście le  grożą  
jeszcze  śm ieszn ie  p iek łem  ob iecu ją  niebo za ­
ch w a la ją  w iarę ojców  n aszych ... M row isko sic  
m row i. P iszą  anon im y sk ła d a ją  fa łsz y w e  św ia ­
dectw a  chorują  n a  s y f ilis  p iją  w ódkę i eter  
g w a łcą  i zarzyn ają  ob liczają  sa ldo kasjer  
zm alw ersow ał cy frę  z w ’clu  zer... K arm azy­
n ow y k ard yn ał n ie u czyn ił cudu w y g w izd a ły  
go p tak i. Poeci grr.ią na k atarynk ach  prow a­
dzą d ia log i z B ogiem  fa łsz u ją  m onetę...

W szystko w tym  poemacie jes t możliwe, n a ­
w et to, że i T adeusz Różewicz jak o  poeta mo­
że fa łszow ać m onetę. Jedno jest ty lk o  abso ­
lu tn ie  niem ożliwe: żeby k a s je r  zm alw ersow ał 
cyfrę i dc tego z w ielu zer. Musi przed tym i 
zeram i s tać  choć jed n a  pałka, żeby n ią  trzep- 
nąć po głowie a u to ra  poem atu, żeby oprzy­
tom niał.

„LAS NAGICH KOBIET"
(„Życie W arszaw y — W ieczói" N. 21)

M ieszkańcy środkow ej i ia l i i  rozleg le  k om en­
tu ją  n ied zieln y  sk an d al. W T oskan ii, w  p ob li­
żu  Y iareggio , pojay. iły  sic  w  la sa ch  n ag ie  k o ­
b iety . Są to aw an turn ice , k tóre z jech a ły  się  
tu ta j z ca łego  kra„u. P rzygarn iają  je bow iem  
g ra su ją ce  tu  bando dezerterów  arm ii okupa­
cyjnych: A m erykanów , M ala.,czyków , F ilip iń ­
czyk ów , M urzynów , Hindusów .którzy dzięk i 
łup ien iu  transportów  sta!: si<, KRÓLOWAMI 
w łosk iego  czarnego rynku.

M niejsza ze zm isną  płci: 'Yalasiewiczówne. 
podobno też  pod tym  względem  nie jes t w p o ­
rządku . Ale zb liża ją  się chłody. Dlaczego więc 
red ak to r „W ieczoru . powróciwszy niedaw no 
z zagran icy  i m ając  tam  stosunki, nie poprosi 
UNRRA, żeby p rzygarn ię tym  naguskom  w ydała  
jak ie ś  łaszk i?  Szkoda byłoby, gdyby m arzły.

„EXPRESS WIECZORNY NR 137

A negdoty  historyczne
MICKIEWICZ O NIEMCACH

Że Mickiewicz by ł h u m o ry stą  w  n a jw ięk ­
szym  sty lu , ja k  H om er czy C eryantes, dowo­
dem „Pan  T adeusz"; że u m ia ł być sa ty ry ­
kiem  — św iadczą jego bajk i, tak ie  ja k  „T ró j­
ka  koni" czy „Pies i w ilk"; że p o tra fił n a i- 
zjadliw iej sch a rak tery zo w ać  sw ych przeciw ­
ników — przyk ładem  jego ep ig ram aty , np. 
„Na J a n a  C zyńskiego" albo „N a  ks. P u ław ­
skiego". N iekiedy też  try sk a ł  w rozmowie 
dowcipem, acz n lezaw sze cenzuralnym . Oto 
jedno z jego powiedzonek:

Pewien Polak, m łody stu d en t niem ieckich 
uniw ersytetów , przybyw szy do P a ry ż a  około

r. 1848, pospieszył złożyć uszanow anie  Mic­
kiewiczowi. Z asta ł go przygnębionym , n a rze ­
ka jącym  na m ateria lizm  i chłód Francuzów . 
Na to  s tu d en t, jeszcze pod w rażeniem  n ie ­

m ieckiej filozofii, zaczął m u z zapałem  opo­
w iadać o N iemczech ja k o  przeciw ieństw ie do 
w ystyg łej F ranc ji. M ickiewicz s łu c h a ł w m il­
czeniu, p y k a ją c - sw ą  fa ję  n a  długim  cybucha, 
w reszcie m ach n ął rę k ą  i rzekł:

— „Ej, daj mi ju ż  pan  spokój z N iem ca­
mi i ich entuzjazm em . Niemcy —  to  ja k  g ...; 
póki zm arzn ię te  — pół biedy ,aie ja k  odta- 
je, to dopiero śm ierdzi.".

(K eystone)

OPONA—OLBRZYM
w agi 1.482 fun tów  ańg. do sam ochodów  

ciężarow ych

P I E R W S Z Y
K O R E S P O N D E N T
W O J E N N Y
Z WOJNY K R Y M S K IE J

Fu n k c ja  wojennego koresponden ta  nie należy 
do łatw ych. Je s t  to  bardzo odpow iedzial­

na  praca, k tó ra  n ierzadko kończy się pro­
cesem  o szpiegostw o, lub  śm iercią na oołu 
bitw y. N ajw ażniejszym  przyrządem  do sp e ł­
n ian ia  funkcji w ojennego korespondenta  Jest 
a p a ra t fo tograficzny. Pozw ala  on u trw a lić  
m om enty rzadkie  d la  cyw ila żyjącego n a  ty ­
łach  nad aje  relacjom  w artość  dokum en tarna .

Do czasu  w ynalezien ia  tego p rzy rządu  
u trw alen ie  ty ch  m omentów było u trudnione. 
K orespondent m usia ł się posiłkow ać słownym  
opisem, rysunkiem , popartym  często przez 
bujną... w yobraźnię. Szczególnie u tru d n io n a  
by ła  p raca  ko respondenta  wojennego w iy -i 
czasach, k tó rym  n adajem y  m iano epok 
pre — ii h istorycznych. N iezw ykłe w łaśc i­
wości k rzem ien ia  służącego do rysunków , g ra ­
n itu  do m alow ideł klinow ych, gliny służącej 
do w yp a lan ia  cegieł uniem ożliw iały w prost 
rozwój w ojennej techn ik i korespondencyjnej. 
Dopiero w ynalezienie dagerotypu, a  zw łasz­
cza a p a ra tu  filfnowego postaw iło prace k o ­
respondenta  n a  w łaściw ym  poziomie, żad en  
bowiem rysunek, żaden opis, żeby n a jw ie r­
n iejszy nie p o trafi oddać ty ch  usług, co 
fo to g ra fia  rob iona n a  gorąco i u k azu jąca  
epizod w ruchu.

podaje n as tęp u jącą  wiadom ość o togach, które 
„w  drodze urzędowego przydziału  o trzym ali 
sadow nicy w arszaw scy":

Sąd w  togach: czerw ień  —  sędziow ie, f io ­
le t —  prokuratorzy, adw ok aci —  bez.

Piękna  je s t czerwień, fio let jeszcze p iękn iej­
szy, ale  na jp ięk n ie jszy  je s t bez. Nosi on rów ­
nież m elodyjną nazw ę „Syringa" i może być 
biały, liliowy lub różowy. Słusznie, że adw o­
kaci o trzym ali bez. Rozm aitość, subtelność 
i delika tność  jego barw  harm onizu je  n iejako 
z zawodem, przez nich  upraw ianym .

POWRÓT KLASYCZNEGO BALETU

BALET ANGIELSKI W COVENT GARDEN

T aniec początkow o był zap raw ą  do Doju, 
zbiorow ym  ćw iczeniem  łydek przed forsow ­

nym  m arszem , m odlitw ą chorych mięsni, 
obrządkiem  dziękczynienia, grozy, radości, 
w yrazem  fizjologicznym  ruchu. W ty m  o s ta ­
tn im  w ypadku  zb liżał się on do zabaw y  zn a ­
nej zw ierzętom . Później s ta ł  się „postępu ją- 

*fe fn  uk ładem  b ry ł w ry tm ie, barw ie  i dźwię- 
J R K .  P rzeróżne m oglibyśm y tw orzyć określ-.;-

B ritish  Photo  Nasze zdjęcie uk azu je  wóz R ogera  Ten- 
tona, se k re ta rza  R oyal P h o to g rap h er Soeiety, 
pierwszego w ojennego korespondenta  a k re d y ­
tow anego w  roku  1855. N a wozie tym  n a  
Krym ie pow stały  pierw sze zd jęcia  w ojenne z 
końcow ych faz  z a ta rg u  o panow anie n a  Mo­
rzu  C zarnym . J a k  w idzim y po dyszlu  p raca  
wojennego korespondenta  w y m ag ała  rów ­
nież znajom ości obroku, w praw y w pew sże- 
niu końm i i n ie lad a  w ytrzym ałości.

B ritish  Photo
n la  tańca, ale  n a jtra fn ie jsze  d a je  encyk lo ­
ped ia  z  połowy dziew iętnastego  wieku, k ie­
dy  mówi: „ tan iec  je s t to  sz tu k a  forem nego 
w yrab ian ia  biodram i w postaw ie d la  eiai.ł 
p rzy jem nej". M iłośniczki „obrządku" dancin ­
gowego, derw isze, niedźwiedzie m ogłyby nam  
wiele n a  ten  tem a t dorzucić.

N asze zdjęcie u k azu je  m iss M argot For- 
tey n  w czasie baletow ego -„w y rab ian ia  bio­
d ram i"  n a  pokazie W ells B alle t w operze Co- 
ven t G arden w Londynie.
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